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B iu ra  r e d u k o y l:  ni- Sykstusk*. l  40. I . piętro 
o tw arte  od godz. 10 ra»o do goiz. 1 w południe. 
B iu ra  a d m ln d a tra o y i s ul. Szajnochy 1. 2 r - i t J r  
(sklep) o tw arte  od godz. 9 rano  do godz 7 wie- 

•i ,re. bej przerwy.
P rz e d p ła ta  n a  G az e t*  W arodow * w y n o s i

n  Lwowie: n» prow inojt: u  g r u lo f :
adesięoznie 2 kor, 2 kor. BO h.
kwartiL nie 6 „ 7 » 50 „ 10 kor. SO b
półrocznie 12 „ 15 „ — » 21 „ — „

Za ziaianę adresu dopłacą się 40 bal.
W raz z „Ty , o d n lk łe m  m ód  1 pow ieko!" lub 
l i i  z w arszawskim  tygodnikiem „ Z ia rn a"  i  U  

tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwów » 8 kor. 4 6  h.

aa prowinoyi 9 „ 00 „
We Lwowie za odn zenie do demu dopłaca 

• ił 4 0  h»L -niesifczaie wychodzi o godz nie 5-tej wieczorem.

OUL.OSZx.rvIA 1 M ŁŁE Ł m lr;
przyjm ują: W e  L w o w ie : A dm inistracya „Gaze
ty Narodowej" uL Kopernika 7 i biuro Sokołow
skiej Pasaż Hausmana; W  i  W ledn lm H aasenste in  
ł  Vogier (0£vo Mass) I  Karntnerstr. 18 (Eina.Neuer 
Łiurkt 8), ttndol.' Mosse Seilerstadte 2, A . Oppelik 
G mjangergesse 12, M. Duke. N ackf, M»x Angsn- 
feld & E u tr ic r  Lesa-er I. Wollzeile nr. 9,Sch<tllek 
Woilz» .> l i ,  ,1 . Eannenberg U P ra ters trasse  38 
Adolf ChulawsL’ VI'.. Stiftg. 4, E. Braun I. Aoten- 
tnrmstrasse 9; w  B n d a p e e z o ie : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethrinif 41; W *  F ra n k fU ro le  n. M. 
EaasensSb, i & Vogler i G. Daube & Oomp.; "W F a -  
ty k a . : C. Adama Ciborowskiego następca : Racz
kowski 14, CiM de ^rcrisH Paris.

OGŁOSZEi i GgiOi z e n la  iw y  
Oidajnc na jecluoł.paltowy wiersa drobnym Irakien- 
lub jegc miejsce 20 bal. A L d u ł a i t  za wiersz lub 
i® ~ miejsce 60 bab CHoey y a b i lo z n t śp i za 
u*enr lu‘o jego miejsce 1 kor. P r y w a t n a  k o - 
respondenoya f  bal. od wyrazu.
Namei kosztuje 8  h., *« prewieey! 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Na terenie wiedeńskim.
Baron Beck u la ł wczoraj szczęśliwy dzień. Po 

dtag ch i baraze  uciążliwych zabiegach i wkła
dach ze strony rządu, izba poselska załatwiła 
nareszcie ugodę węgierską w drągiem i trzeciem 
czytania 1 Może kiedyś jakiś historyogr&f, któryby 
miał ochot) opracowywać zagmatwane dzieje 
parlamentaryzmu austryackiego, przedstawi obraz 
owych wkładów br. Becka z dwudziestu klubami 
i klab kami izby poseisaiej — w tym celu prow a
dzone, aźeny zapewnić prawidłowe uchwalenie 
ugody z W igrami. Niesliczone razy rwały s :ę te 
układy, niezliczone ra*y opozycyjna stronnictwa 
podrywaiy mozolrie sklejone kompromis* — a i  
w końcu przecież przedłożenia rządowe zostały 
uchwalone, co stanowiło jedno z głównych za
dań obecnego rządu.

W prsedeuniu uchwalenia ugody s Węgra 
m:, czyli ściślej mówiąc, trak ta tu  cłowo-handlo 
wago z Węgrami, zaszedł jednak w izbie posel
skiej wypadek, który wywołał ostrą koutrowersyę 
pomiędzy parlamentem austryackun a sejmem 
węgierskim. Mianowicie i-b» uchwaliła na wniosek 
czeskiego posła Sillingera rczolucyę, polecającą 
rządowi aselryackiemu, ażeby zwrócił uwagę 
rządu węgier&ziego na niewłaściwość poslępowa- 
uia jego wobte niemadyarskieh narodowośui, 
żyjących w obrębie krajów korony św. Szczepana. 
Łatwo zrozumieć, jakie oburzenie taka uchwała 
wywołała w Budapeszcie, gdyż nie da się z a 
przeczyć, ńe stauowi ona przykład m ifszania się 
parlam entu austryackiśgo w wewnętrsne sprawy 
Węgier — i to właśnie w sprawie dla nich n a j
drażliwszej. Br. Beck zaraz zastrzegł się, że nie 
wykons danego mu polecenia, w sejmie węgier
skim prezydent n m istró? dr. W ekerle, jak 
m ożna było najdobitniej protestował przeciw ta
kiej uchwale, a co już tam madyarscy posłowie 
pozwolili sobie nagadać pod adresem auatryackiej 
izby poselskiej, łatwo domyśleć się.

Komiczne robi to wrażenie, że i „N. Pr. 
Presa*" oburza oię srodze] na parlament -a s tr  a- 
cki za tę uchwałę — i to z takim ferworom, 
jftkby cbciałs być więcej naadyrrskę uiż n ij-  
czrsuzej krwi Uadyarzy! Nie m am y dokładniej 
h.storyi tej uchwały. Prawdopodobnie głosowali 
»  n>ą słowiańscy posłowie i Nitmcy ze stronni 
ctwa chrseścijań>ko-Bpołecznego przez rankor do 
Madya^ów, a może i sotyaliści. W rzawa, wznie
cona rzez obrażonych Madyarów ze stanowiska 
formalnego jest niewątpliwie uzasadnioną, ale to 
■10 dowodzi, ażeby ze stanowiska rzeczowego 
r*cya była po ich stronie. Być może, iż właśnie 
dlatego irytuje ich ta  uchwała tem moeniej.

Awantura, wyprawiona przez posła Baczyń
skiego z pcwoflw zajść na uniwersytecie lwow
skim, będzie może miała, ważne następstwa. Bez
pośrednim wynikiem oburzania ogólneg. wszyst
kich przyzwoitych ludzi w izbie na tę próbkę 
hajdamackiego temperamentu, jest pojawienie się 
Wniosku naglącego, okrytego ogromną ilością 
podpisów, a zmierzającego do pewnej ochrony 
•■pokoju i powagi w pracach parlamentu.

W  poprzedniej kadency. przez <>ześó lat 
■tuła kwestya reformy regulaminu izby na po- 
* ^d k u  dziennym jej obrad. Izby tej już nie ma, 
•  przed uatąpieniem z widowni nie zdołała ona 
przecież reformy regulaminu przeprowadzić. Po
każę się, czy izba „ludowa“ będzie szczęśliwszą 
■ isła rękę!

0 zmianę regulaminu.
Wczoraj odoyło się zgromadzenia wyborców 

dzielnicy wiedeńskiej Neubau, na którem przem a
wiał minister Gessman, reagując na onegdajsze 
zajścia w parlamencie. Mówił on, że pie/wszem 
zadaniem Izby powinna być zmiana regulaminu, 
ktoraDy umożliwiła przyzwoite 1 rozsądne trakto
wanie przedłożeń. Nie m oi3 się tak dziać dłużej, 
jak obecnie. Nie rozumiem postępowania posłów 
ruskich. Skąd przychodzi Izba do tego, aby w 
obiadach nad przedmiotem bardzo poważnym 
brali udział ludue niebezpieczni dla osobistej ca
łości kolegów. Jest bardzo smuine, że w Izbie 
posłów odbywają się bójki jak  w szynkowni 
wódczanej. Jeżeli Izba nie oirzyma nowego regu 
laminu, trudno będzie ją utrzymać N k t nie w,e 
dział, o 00 Rusinom idzie, dlaczego popedo w 
taką wściekłość. Mówili, że chcą obstruować prze- 
Ciw rządowi. Rząa nie ma wpływu na to, co się 
? r Izbie dzieje, gdyż należy to tylko do prezy
denta Izby. Nie wdając się zupełnie w spór 
między Rusinami a  Polakami, podnosi mówca, że 
nie było zupełnie powodu do wytoczenia tej kwe- 
styi w Izbie Był to wybuch zupełnie, aby nie 
wyrazić się gorzej, niezwykłego usposobię tia 
umysłu, wybuch, który w parlamencie nie może 
być cierpiany.

Z  Wiednia dziś telegrafują, że między przed
łożeniem o zmianie regulaminu obrad w Izbie 
posłów, a pauszalowamem dyet poselskich ma 
być utworzone junctim .

Węgry przeciw Austryi.
W  su jn it węgierskim.

B u asp esu t. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu węgierskiego toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusys naa u s ta -ą  kwotową

Zabrał także głos p. Detydei yusz P o 1 o- 
c y i (dysydent) i Dowiedział między niQ«mi, co 
niirępuje: W  p a r l a m e n c i e  a u s t r y a c -  
k i m * dnia n a  dzień narusza się cześć naszą. 
Niewęgierskie narodowości podjudza się przeciw
ko nam, w sposób supełuie nieusprawiedliwiony. 
Mowcw wskazywał dalej na onegdajsze zajścia 
w parlamencie austryack.m i powiedział: P arla 
ment austryacki powziął uchwałę, w której 0- 
świadcza, ze na W ęgrzecn uciska się narodo
wości i wzywa aastryacki rząd, aby od W ęgi.r 
domagał się ustawy o ochronie narodowości. W 
tym wyphdku usprawiedliwione jest zupełnie po
wiedzenie: „Austria et DerficMd".

Przewodniczący przywołuje mówcę <k> p o 
rządku.

P. Polonyi, w dalszym ciągu mowy, na
zwał ten fakt bezprzykładnym w tustoryi parla
mentaryzmu, że w tym samym dniu, kiedy pre
zydent złożył enuncyacyę w sprawie niemiesza- 
aia się do spraw obcego państw a, izba po
wzięła uchwały domagającą się w łaśaie takiego 
mieszania.

Pudczas dalszego ciągu mowy Polonyiego 
pomiędzy nim, a rumuńskim posłem Lukesiu 
przyszło do bardzo gwałtownych zajść.

Hr. Leopold B a t t h y a n y i ,  z partyi 
niezawisłości, zabrał również głos w sprawie, 
podniesionej przez Polonyiego i tak wywodził: 
Dziś mówi się w parlamencie aastryackim  o na 
rodowości ach, ju tro  o innym przedmiocie, ale 
zawsze w sposoD niezgodny z przyzwoitością i 
taktem, o kwesty ach, które nie powinna go w ca
le obchodzić. 1 wrodzoną nam cierpliwością 1 
hiperlojalnością. znosiliśmy to dłużej, niżbyśmy 
powinni. Dopiero ostatniej soboty p Yisontay 
zdecydował się atak odeprzeć, a prezydent m i
nistrów odpowiedział mu w sposób zupełnie 
prsyzwoity i aż nazbyt lojalny, za co też został 
teraz nagrodzony. A ustryacki izba posłów, na 
poniedziałkowem posiedzeniu, dwukrotnie obra
ziła węgierską konstytucyę, w sposób jak naj
dotkliwszy i naruszyła ją.

I tu po«eł Batthyanyi przytacza i krytykuje 
ostre znane odezwanie się prezydenta austryackiej 
izby posłów o niemieszaniu się w sprawy wę-i

gierskie oraz przyjęcie rjzolucyi p. Sillingera w 
sprawie prześladowania narodowościowego na 
Węgrzech. Mówca więc ihusf odeprzeć wniosek 
p. Sillingera i oświadczę., że wobec taniego faktu 
«»yf łagodne będą słowa: Infamia i podłość 1 
(Długotrwałe, burzliwe oklaski).

Prezydent dzwoni i przyzywa hr. Eatthya- 
nyiego do porządku.

P. Battyanyi w dalszym ciągu swej mowy 
potępiał postępowanie Ktądu austryacjuego * 0 - 
góle i poszczególnych winistrów za to, że uie 
zajęto stanowiska w tej sprawia i nie wyjaśniono 
parlamentowi zustryackjemu, co parlament zrobić 
może, a czego nic ma* . Obciążającą jes t Ukża 
osobcznością, że *f uchwwle je jt mowa o całej 
oionerihu Nasze ustawy nie znają »ęaiej m o
narcho*. Jeżeli zaś jest jaka okoliczność lago 
dząca, to może clą być tylko to, ż t  uchwałę 
powz.ął parlament, w którym w tej samej chw li, 
kiedy nazwał nas narodem, stojącym na najniż
szym szczeblu kultury, znajdujące się tam ludy 
kulturalne policzkują się. (Burzliwe potakiwania) 
Mówca apeluje do piazydenta ministrów i kończy 
słowami: Mamy jeczcze tyle siły, aby obronić 
naszą konstytucyę i naszą niezawisłość. (Buc&ne 
oklaski).

Zabrał glos prezydent ministrów dr. W e- 
k e r 1 e i oświadczył: Kiedy w ostatnich dniach 
p Yisontay zwrócił się do mnie z zapytaniem w 
tej samej kwestyi, ograniczyłem się do zam ocze
nia stauowisna rządu w tej sprawie. Stanowisko 
nasze może być tylko takie, żebyśmy odparli 
wszelkie mieszanie się do naszych spraw w e
wnętrznych i domagali s,ę ukróceaia tego, a za
razem żądali rękojmi, abyśmy na przyszłość byli 
uchronieni od podobnych bezkarnych napaści. Od 
tej chwili w -seuryackiej izbie posłów ku memu 
żywemu ubolewaniu, ponowiło się znowu wmie
szanie się do naszych spraw , co więcej, onegdaj- 
sha uchwała austryackiej urny posłów jest bez
przykładna w nistorył narodow (Burzliwe potaki
wania. Okrzyki: , Pod,ość!"). Oobwala ta  prze 
kroczyła wszelkie dozwolone granice. Przez nią 
austryacka izba posłow nietylko wprost wmie
szała się do wewnętrznych spraw niezawisłego 
państwa, lecz wezwałs wprost swój rząd do tego 
wmieszania się (Okrz k i : To niesłychane!). N.e 
potrzebuję panom m, wić, że to bezprzykładne 
postępowanie muszę a mej strony tutaj r  Cotą 
stanowczością oaeprzi ó.

Mowę prezydent' ministrów przerywano 0- 
krzykam i: ,T o  in f a a V ! “

Prezydent Izby przywołuje do Dorządku po
sła, który uifył teęo 'nazu, a gdr kilku posłow

r-sęśrfiA wt-rtrwy lió i ' 'a z ie je  się  >
Austryi?" prezydent oświadczył: „To nie może
być decydującem dia węgierskiej Izby co się 
dzieje w austryackim parlamencie" (Ruuzne o 
klaski) i jak się tamtejszy prezydent Izby zacho
wuje Ja  z tego miejsca., gdy przeciw Austryi u 
żyte będzie ostre wyrażeaie, w każdym razie bę
dę wiedział, jakim je3t mój odo  wiązek i każde
go posła przywołam do porządku, który nie bę
dzie się trzymał reguł parlamentarnej przyzwoi
tości. Błednem jest zapatrywanie, że przez ostre 
wyrażeniu będziemy stroną silniejszą. Silniejszy
mi będziemy właśnie przez to, że przeciw a ta 
kom, niesprawiedliwie przeciw nam podnoszo
nym, zachowamy spoko ną krew i nie damy 
się porwać do grubiańckich słów. (Ogólne 
brawa.)

Prezydent ministrów Wekerle po uspokoje
niu się Izby powiada dalej : Mamy powód do 
przypuszczenia i prawo oczekiwać, ża rząd au- 
«tt*y«.eb.i me będzie się identyfikował z uchwałą 
Izby posłów i nietylko nie pójdzie za udzieloną 
mu instrukcyą, lecz w stanowczy 3posób zajmie 
przeciw niej stanowisko. A. gdyby nawet zaafll ssł 
się rząd austryacki, któryby poskąpił inaczej, (o 
przecież sądzę, że nie znajaz e się rząd w ęgier
ski, któryby ścierpiał podobny zamach na nieza
wisłość kraju (huczne oklaski). IzDa węgierska 
nie może spodziewać się, ażebym obecnie w da
wał się w szerokie napiętnowanie tego postępo
wania. Nie może 10  być mojetn zadaniem. Mu
szę w tej kwestyi stanowceo oświadczyć się i

działać. Mojem i rządu dążeniem będzie, abyśmy 
z jednej strony za zniewagę otrzymali zadośću 
czynienie, z drugiaj strony, abyśmy otrzymali rę 
kojmię, że w przyszłości nie będziemy narażeni 
na pouooa8 ataki i że podobne atak. nie pozo
staną bez natychmiastowego odparcia. To jest 
moje stanowisko i potrafię przeprowadzić, co u- 
ważam za swój obowiązek

Na teni posiedzenie zamknięto.

O św iade itin ta  b r. Becka
w p a rlam en e le  au stry ack im .

Wled-'-ń. Na wczorajszem posiedzeniu izby 
posłów ZLutLl głos prezydent min. bar. B e c k ,  
który oświadczył: Na posiedzeniu z dnia 12 bm. 
z całą stanjwozowcią oświadczyłem się za za 
sadą niem eszsgiia się do w z a j e m n y c h  
s t o s u n k ó w  w e w n ę t r z n y c h  o b u  
p a ń s t w  m o n a r c h i i .  Wysoka izba o 
uegdaj przyjęła rezoluoyę, dotyczącą węgierskiej 
ustawy o narodowościach z r. 18b8. W skazując 
na wspomniane wywody moje, muszę, kierując 
się konsekwencyą, dać wyiaz memu zapatryw a
niu, że rezolucya ta musi być uważane za wmie
szanie się do we iraętrznyoh spraw węgierskich, 
co nie zgadza się z prawem samodzielnego po
stępowania. Przed tem prawem musimy się za
trzymać, tak samo, jak i my stanowczo musimy 
się domagać, aby nasię  prawa respektowano. 
Iiząd dlatego nie jest w możności aesynić zadość 
żądsniu, zawartemu '.v rezoluoyi, gdyż sprawa 
ta leży posa obrębam r.assej ustawowej kom pe
tencji.

Zarazem pr.igaę prosić u o ę , aby w przyszłości 
wstrzymała Się od irgerencyi w wewnętrzne sp ra 
wy węgierskie i w ogó'e przestrzegała zwykłych 
w stosunku między państwami ogólnie uznai,ych 
zasad, jeżeli cie atsją z lego wyniknąć niezbyt 
użyteczne komplikacje.

K O Ł O  P O L S K IE
W iedeń. Wezoraj odbyło się posiedzenie 

Koła polskiego, na którem między innymi brali 
także udział członkowie Izby p anów : dr. Madey 
ski i l.i Zdzisław Tarnowski.

Prezes Kołu dr. Ołąbiń3ki zagaiwszy o b ra 
ny zawiadomił Koło. iż w sprawie k o l c z y k o  
w a n i a  ó w 1 ń odbyła się przy udziale kilku 
posłów z Koła i urzędników ministerstwa ro l
nictwa konfereneya w min>steritwie dla Gaiicyi. 
Na razie zrt-rienie kolczykowama jest niemożli
we z powodu obawy zawleczenia zarazy, ale 
przyznane zostaną rozmaite ulgi co dc o p ła t ,  oiaZ 
co do zmniejszenia caięgów , w których istnieje 
przymus kolczykowama

Następnie podał prezes do wiadomości, iż 
prezydyum E oła interweniowało ponowu.e u br. 
Becka w s p r a w i e  z w o ł a n i a  s e j m u  g a 
l i c y j s k i e g o .  Br. Beck nie sprzeciwia się 
zwołaniu sejmu, ai« musi się jeszcze porozumieć 
z namiestnikiem i marszałkiem.

W sprawie w y b o r u  c z ł o n k ć v  c .e le  
g a c y i  kojuisya parlam entarna Koła zgodziła się 
na to, aby zaproponowany przez klub „ukraiń 
ski" poseł Romańczuk przyjęty był przez Koło 
jako kandydat na członka delegacji. Ze strony 
ludowców, którzy domagają się dla siebie dwóch 
mandatów, postawiono pp Stapiósktego i Łuszczkie 
wicza Komisja parlam entarna zgodziła się również 
1 na tę propozycję, a to tembardzipj, ze p. 
Łuszczkiewicz formaln-e z Koł1.! n:e yfywtąpił.

Ko.o przyjęło propoz-cyę komisyi parla- 
menłarn«j po dłuższej dyskusji, a z groDa K oła 
desygnowało jako kandydatów u a c z i o n k ó w  
d e 1 e g a c y i pp. G ł ą b i ń s k i e g o, hr. 
D z i e d u s z y c k i e g o ,  K o z ł o w s k i e g o  
i D u 1 ę b ę, a jako z a s t ę p c ę  L o e w e n -  
s t e i n a .

Dalej podał dr. Głąbiński do wiadomości 
Koła, że interweniował u ministra kolei 7. powo
du p o d w y ż s z e n i a  c e n y  k a r t  r o c z 
n y c h  j a z d y  na rok 1908; nadeszły bowiem 
bardzo liczne telegramy ze sfer przemysłowych 
i kupieckich z prośbą o zapobieżenie tej pod

wyżce. Minister iroirei me jest wprawdzie śkłonn) 
do ustępstw w tej sprawie, ale oświadczył goto
wość przeprowadzenia iokow»ń. Prezes uprosił 
pp. Me>acnowskiegc> 1 Koliscberti, aby rokowania 
to przeprowadzili i interweniowali u ministra ko
lei razom z deFutacyą kupców lwowskich i kra 
kowskich. k tóra wczoraj przybyła do Wiednia.

Na zapytanie ks. P asto ra  cc żo pogłosek o 
z m i a n a c h  „w g j  n e c i e ,  a  w 
góluośc> o smiaul* w łńmiótarstwM skarbu, od
powiedział dr. Głąbiński, że o wszelkich komiłi- 
nacysch 00 do rekonstrukcji gabm eti nic ais 
wie i uw ażs je za nieuzasadnione. Gdyby w isto 
cie miały nastąpić jakieś zmiany, to iMuychmiast 
zwoła Koło r a  posieuzenie.

Na zapytanie p. Stohandla, odpowiada d r. 
Głąbiński że nie ma (?) żadnej wiadomości o 
nowym o k o i  n i  k u  n a m i e s t n i k !  h r  
P o t o c k i e g o  w sprawie Rusiaówv względnie 
w sprawie rzekomych nadużyć urzędników, po
stara  się stoli o autentyczny tekst tego okólnika 
i poda go do w ia io m o śr K oła (Okólnik ten 
podahsmy w dosiownem brziai,’” ' ,i jeszcze w n u 
merze poniedziałkowym. P: , p. i d ).

P  S t a r z y ń s k i  - .ypo&fina, że n a
miestnik przed k.lku tygodniami jeszcze ośw iad
czył w Kole, iż podobny okólnik wyda. Szroee- 
nie okó ln ika , pomieszczone w dziennikach, 
uioże nie daje dokładnej treści okólnika. Frze- 
mawiali w tej sprawie jeszcze pp. I b r a -  
h a m o w i c z ,  K o l i s c h e r  i K o z ł o 
w s k i .

P. B u j a k  poruszył sprawę posunięcia 
wałów wojskowych w Zwierzyńcu pod Krako
wem, wskutek czego Zwierzyniec znaiazł rię w 
linii fortyfikacyjnej, u cl walono, aby jeden z 
członków prezydyum wspólnie 1  posłami k ra 
kowskimi interweniował w tej sprawie u mini
stra wojny

Dyskusję w. sprawach deiegacyjnych odro
czono do następnego posiedzenia.

Na tem obrady zakończono.
W iedeń. Wczoraj wieczorem odbyła sie 

konferencja prezydyum Koła polskiego z preze
sem gabinetu. Obecny był także minister J.bra- 
hamowicz.

Związek urzędników rad powia* 
łowycn.

Poualiśmy już kró ką w cir.ankf krom&ar 
ską o odbytym w niedzielę r^eżuzie urzędników 
rad pof.d tow fch  w celu utworzenia stałej orga
nizacji zawodowej Dziś tę wam ankę uzupełnia
my obszerniejsze® sprawozdaniem .

Zgromadzenie odbyło się w sali tutejszej 
rady powiatowej pod przewodnictwem pp, T eolia 
Meruaowicza i dra Tomasza Pelsa z Rzeszowa, 
funkeye sekretarza pełnił p. E istachy  Bukowski 
ze ć>tanisła«rowa.

Pierwszy punkt porządku dziennego stano
wiła rozprawa nad utworzeniem stałej organisu- 
cyi pod nazwą: .Związek urzędników rad  powia
towych w Galicy; ''. W imieniu koou.syi, Jrtńra 
przygotowała syazd, p-zedslawił zgromuuzeniu 
projekt statutu p. Zygmunt K irchner ue Stryja. 
Po dtuższej dyskusji, w której zabierali glos pp. 
Sumper z Rzeszowa, Zadorc ki z Brzeżan, Bo
gdanowicz z Gródka. Paulo z Brzeżan i Sohreier 
z Sam bora uchwalono statut, <. 1 laloi .iaczn imi 
zmianami projektu.

Po uchwaleniu statutu wysłano delegacyę 
złożoną z pp. Merunowic?*, Jabłońskiego % Mo 
ścisk i Kwiatkowskiego z Przem yśli do wydziału 
krajowego, dla zawiadomienia o utworzeniu sta
łej organizacji urzędników rad powiatowych, i 
udzielenia zwierzchnikom władz autonomicznych 
wyjaśnień o zasadach i celach t^j organizacji. 
W nieobecności m arszrłka hr. Brdeniego, który 
wyjechał do Krakowa, przyjęli dalcgalów: za
stępca m arszałka dr. Tadeusz Piial, i dr. We- 
reszczrński, szef dep I. do którego należy nad
zór nad gonasm i i wydziałami powiatowemi. ODaj 
ci panowie przyjęli lojalne zapewnienie pnedsta-
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Historya wesoła.

(Oiąg dalszy).
— —iny Ig o n e , ty robisz sobie żarty. 

Powiem ci tylko, że wszystkie moje córki leżą 
mi zarówno na sercu, jakkolwiek one wyglądają. 
Przyznaję, że Liaeta jest najpiękniejsza, ale nie 
powinieneś inne wyśmiewać. Wszystkie są do- 
brwmi dsiewczętami, a coś podobnego sprawia 
°jcu ból, rozumiesz. A jeżeli jako ojciec wwa- 

ua swój obowiązek troszczyć się o przy
szłość cśrek, to nie ma w tem nic złego, gdyż 
zrobiłem jedno głupstwo, ustanawiając mąjor&t. 
Tak, to było głupstwo, ale mimo to, głodu moje 
dziewczęta nie cierpią i mogę ci powiedzieć, że 
pierwszemu lepezemu żadnej córki nie oddam. 
Każda dostanie 63.000 marek, a im dłużej poży
ję, tem więcej dostaną...

Deyner próbował wtrącić słowo wyjaśnie
nia, ale pan Gernopp Qie dał sobie przerwać. 
Sscaęściem stali oni trochę na uboczu i pan Ger

nopp mówił głosem cichym.
Lecz wreszcie pan Gernopp zląkł się, że 

mole za wiele powiedział swemu przyszłemu 
zięciowi, że może on się pogniewać, więc zaczął 
łagodzić;

— Mój kochany Bgi.uie, daruj, aie mo
głem się powstrzymać i nie chciałbym popaść 
w podejrzenie, że narzucam się z mojemi córka
mi. Powydawać je za mąż, jest moim obowiąz
kiem, ale nie chciałbym, aby wychodziły nez mi
łości i dlatego mkomn dotąd nie mówiłem, po 
ile dostaną. Wolałem, aby myślano, że one nic 
nie mają. Dziewczynę bowiem, która nic nie ma, 
weźmie tylko taki, kto ją  pokocha. Czyż n.e tak? 
A niczego nie pragnę, tylko szczęścia dla moich 
dzieci.

Przy tych ostatnich słowach podniósł nieco 
swój głos, tak, że zbliżyła się pani Gernoppowa 
i ciekawie pytała, co się stało. Pan G-eruopp ni, 
choiał jej wyjaśniać i o d p arł.

— Ależ nic, tak sobie rozmawialiśmy.
Pani Gernoppowa rzuciła mu gniewne spoj

rzenie i odeszła.
Egon spokorniał. Csuł, że jego teść m a zu

pełną słuszność, ale w swoim żaroie nie widział 
nic złego. Lubił żarły, lubił pozować na m ana 
żera, jak często sam siebie nazywał i najchętniej 
chciał pomagać swoim szwa Bierkom do zdobycia

mężów. Nikogo zmuszać ani nie chciał ani nie 
B ó g ł, chciał tylko wyciągnąć dziewczęta z do
tychczasowego ukrycia.

Owe 53.00C marek, które każda miała 
otrzymać, znacznie ułatwiały sprawę, gdyż takich 
mężczyzn, którzy mogli poślubić dziewczynę bez 
żadnego posagu, me było dużo w Sebenbsch, 
jakkolwiek w jego Dulku służyli przeważnie za
możni ludzie.

Rozglądając się po sali, spostrzegł Deyner 
dwóch oknerów, braci i; zaiju; pomyślał sobie, że 
będą oni dla bliźniaczek, Natychmiast przeszedł 
przez salę, na której juz walca tańczono i zaga
dnął porucznika Zundta L małego zgrabnego 
ch ło p ca:

— Zundt, idź tańczyć z mojemi małemi 
srwagierkam>; byłoby mi nieprzyjemnie, gdyby 
pietruszkowały. Są to naprawdę ładne dziewczę
ta. Ale nie m ają tu znajomości i dlatego brak 
im danserow.

Poruczma Zundt I. głaskał swój mały wą
sik i wahał się. Myślał, ze Deynei mówi o Ste
fanii, którą właśnie W aiwitz, skończywszy z nią 
taniec, nie daleko posadził i trochę zakłopotany, 
ponieważ był bardzo drażliwym na punkcie swej 
drobnej postaci, rzek ł:

— Otwarcie mówiąc, nie radbym, ponie
waż jest dla mnie za duża. Gdy tańczę z damą

wyższą, sam sobie wydaję się

o bl źniaczkach, omal 
ale powstrzymał się i

o tyle odemnie 
śmiesznym

Egon, który myślał 
nie parskuął śmiechem, 
rzeki:

— Ależ nie mówiłem o Stefanii, tylko o tych 
małych.

A ponieważ właśnie Fips przechodziła, 
wsparta na ramieniu jednego oficera, wskazał ją:

— Oto ta.
— O, z tą najchętniej.
1 natychm iast poszedł do Fips, która lękli

wie rozglądała się za Klarą.
— Mogę prosić o taniec?
Fips uśmiechnęła się troohę zmieszana, od

wiązała karnecik od w achlarza i podała go po 
rocznikowi Zundtowi I

Mały oficer otworzył karnecik i znalaz) za
notowane przy kotylionie nazwisao: „Zundt". A 
więc jego brat. Dopisał więc przy tem nazwisku: 
„ II"  a  siebie wpisał do walca po kolacji. Ponie
waż w tej chwili muzyka grać zaczęta & zanoto
wany do tego tańca danser panny F*p8 3i? 0l* 
zjawił, poprosił ją  o extra-turę.

— Gzy tańczę ciężko? — zapytała Fips, 
grdy powrócili na miejsce.

— 0, jak  motyl
Fips zawstydzona, spuściła oczy : i pytała.

czy może wierzyć.
— Nie mam wprawy — dodała.
— Pani uiŁio byw a?
— Dotęd zupełnie nie.
— A:e oćtąu będzie pani często bywać.
— Tak.
— Szkoda, że teraz lato i małe a r a c u f  

woale nie ma sposobności do tańca.
— Na weselu siostry będziemy tańczyć.
— Już niedługo.
— Za czternaście dni.
— Tak. Wszyscy jestssmy zaproszeni. O j

ciec pani jest nadzwyczaj oprztitay.
Pytał potem, czy nie będzie przed weselem 

sposobności do tańca. A gd» mu Fips odpow ie
działa, że możnaby urządzić tańce nr.imikszej 
niodzieli podczas jour-fure w Schtriemig, u p a 
lił się do tej myśli i nawet prosił ją  o golonkę 
w niedzielę.

F ips była uszczęśliwiona i zaraz odszu
kała Klarę, aoy zwierzyć się jej z rozmowy z 
poruczni nem

(0. d. u.)
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wicieli urzędników rad powiatowych jaknajży- 
czliwiej, i oświadczyli, ia  wydział krajowy będzie 
zawsze traktował iyczenia i wnioski, pochodzące 
od Związku z pełną uwagą.

Tymczasem toczyły się w zgromadzeniu 
dalsze rozprawy pod przewodnictwem dr. Pełza 
nad referatem p. Pukowskiego ze Stanisławowa
0 organizacji służbowej urzędników rad powia
towych. Referent przedstawił cały szereg wnio
sków w sprawie zaprowadzenia jednolitości we 
wszystkich radach powiatowych co do wymaganych 
od kompetentów na posady przy radach powia
towych kwalifikacyj, wynagrodzenia służbowego, 
zabezpieczenia emerytalnego i wdowiego. Propo- 
zycye referenta uchwalono przekazać wydziałowi 
Związku do szczegółowego opracowania z tern 
zastrzeżeniem, aby wydział elaborat swój przed 
następnym zjazdem rozesłał wszystkim radom  
pow. do rozpatrzenia W dyskuzyi wyłoniło się 
jeszcze kilka wniosków, między innymi wniosek 
p. Paulego, aby wydział krajowy stworzył spe- 
cyalne kilkumiesięczne kursy dla lustratorów, 
których ukończenie byłoby niezbędnym w arun
kiem do osiągnięcia posady lu stra to ra ; wniosek 
p. Kirohnera, aby wydział Związku odniósł się 
do wydziału krajowego w sprawie urządzenia 
kursów mających na celu zapoznanie urzędników 
rad pow. z nowemi ustawami, a w szczególności 
z ustawą drogową, która z dniem 1 stycznia 1908 
wchodzi w życie; dalej wniosek, aby urzędnicy 
rad  powiatowych zostali p rzjjęci na etat krajo 
wy. Wnioski ta jednomyślnie przekazano wydzia 
łowi calem podjęcia potrzebnych kroków.

Przyjęto też jednomyślnie wniesioną przez 
p. Merunowicza rezolucyę mniej więcej tej treści:

Zjazd urzędników rad powiatowych stw ier
dza, że w radach powiatowych spoczywa potę
żna siła społeczna, dotąd nie wyzyskana. Siłę tę 
należy wykorzystać i użyć jej do uśmierzenia 
walk społecznych i narodowościowych. Pracę 
rad powiatowych należy uczynić więcej użyteczną
1 wydatną dla ogółu społeczeństwa. Szczególnie 
powinny rady pow. zająć się następującemi kwe- 
■tyami: parcelacyą, melioracyą, komasacyą grun
tów, tworzeniem włośoi rentowych, tworzeniem 
należytej organizacyi handlowej w powiatach, 
spraw ą ogniotrwałego krycia budynków, sprawą 
uchrony pożarnej, organizacyą pośrednictwa pra
cy, a wreszcie akcyą óświatową.

Jednomyślnie również przyjęto rezolucyę 
protestującą przeciw gwałtom pruskim i polecono 
prezydyum wysłać odpowiednie telegramy do 
K oła polskiego w Beihnie i w Wiedniu.

Następnie dokonano wyborów organów 
Związku. Prezesem Związku wybrany został przez 
aklamauyę poa. Teofil Meranowicz, czionkami 
wydziału pp. Paalo z Brzeżan, 9  opczyński z 
Wadowic, Bukowski ze Stanisławowa, K irchner 
za Stryja, Sumper z Rzeszowa, Kwiatkowski 
z Przemyśla. Do komisyi rewisyjnej weszli pp. 
Zadorecki, Kuczabski, Moszoczy, do sądu hono
rowego pp. Jabłoński, Pelz, Górski, Jasiński, 
Bierzyński, Peszkowski, Schaller.

Po ogólnam zgromadzeniu odbyło się po
siedzenie wydziału, na którem wybrano wicepre
zesem Związku p. Adolfa Sumpera, inżyniera 
rady powiatowej w Rzeszowie, skarbnikiem p 
Wacława Kwiatkowskiego, sekretarza rady pow. 
w Przemyślu, sekretarzem  p Zygmunta Kirch 
nera, sekt. rady pow. w Stryju Przesyłki pie
niężne do Związku urzędników rad powiatowych 
adresować należy do powiatowego Towarzystwa 
zaliczkowego we Lwowie, ulica Mochnackiego 4

Cel i charakter nowoutworzonego Związku 
urzędników rad. pow. objaśnia odezwa, wydana 
przez komitet, który zorganizował z uzd nied iel- 
ny. W odezwie tej powiedziano pomiędzy innemi:

Koledzy l „Różnorodne stosuaki i wpływy 
niekorzystne zmuszają nas, urzędników rad po
wiatowych, troszczyć się o przyszłość. Przede- 
wszystkiem przewroty, jakich jesteśmy świadkami 
w najnowszych czasach w usposobieniu ludności 
pod wpływem nowych prądów socjalnych i po
litycznych, mogą łatwo spowodować ogólny prze
wrót w składzie i usposobieniu rad powiatowych, 
od których los nasz i naszych rodzin jest zależ 
nym. Roztropność nakazuje nam na tę ewentual
ność być przygotowanymi. Zresztą przejściowy 
charakter samej instytucyi rad  powiatowych, któ
re — chociaż istnieją już od lat czterdziestu nie 
bez pożytku dla kraju, musiałyby jedaak niewąt
pliwie uledz gruntownemu przeobrażeniu przy 
najbliższej reformie władz adminisfraoyjnych — 
czyni także i nasze stanowisko do pewnego sto
pnia niepewnem. A wreszcie trzecia okoliczność 
niekorzystnie oddziaływująca na nasze stosunki 
  to autonomiczne, oddzielne urządzenie każde
go biura poszczególnych rad powiatowych, od
rębne warunki służby i emerytury grona urzędni
ków każdej rady powiatowej z osobna. Pewna 
jednolitość w tym względzie jest niezbędnie po
trzebną — tak w naszym interesie, jak i w in
teresie służby samej. Jednolitość ta mogłaby 
jednak być osiągniętą tylko w drodze porozumie
wania się stałego — a więc przez jakąś organi
zację wspólną.

,Z  dumą możemy to powiedzieć o sobie, 
że chociaż działalność nasza, t. j. urzędników 
rad powiatowych, jest na zewnątrz mało wido
czną, ale ma ona i zawsze miała charakter oby
watelski. Sprawy nasze służbowe tak głęboko 
wnikają bowiem w stosunki ekonomiczne, społe
czne i narodowe ogółu ludności, że do tego za
stosowany być musi i tk ład osobowy biur, w 
których pracujemy. Je ie ii gdzie, to w naszym 
zawodzie nie jest ten dobrym urzędnikiem, kto 
nie jest dobrym obywatelem kraju 1

„Więc i teraz, gdy przystąpić chcemy do 
ntworzenia koleżeńskiej organizacyi zawodowej, 
dla ochrony moralnych i matoryaiaych interesów 
naszych — nic powodujemy się w tern sobko- 
stwem stanowem, a tern mniej nie ma być na
sza organizacya zwróooną nieprzyjażn.e przeciw 
ko komukolwiek. Pragniemy tylko sposobami n a j
ściślej legalnymi, w ustawicznej zgodności z 
przełożonymi naszych biur i w lojalnem porozu
mieniu z nimi ubezp.eczyć i możliwie polepszyć 
nasz byt materyalDy, a zarazem także doskonalić 
urządzenie biur rad  powiatowych i podnosić ich 
praktyczną użyteczność dia całego społeczeń
stwa. I  ten cel ogólnej użyteczności, cel obywa
telski, stanowić ma jedną z głównych cech na
szej organizacyi zawodowej1'.

Z ziem polskich.
R osy jska b u r o k r a c y a  w K rólestw ie.
Ciekawe enuncyacye w sprawie Królestwa 

Polskiego znajdujemy w artykule „Rusi* pod ty
tułem: „Na wyżynach myśli politycznej*. Eaun- 
cyacye te pochodzą jakoby z najwyższych sfer 
biurokracji rosyjskiej, ł rzytaczamy je z obo
wiązku sprawozdawczego.

— My się nigdy nie zgodzimy na danie 
autonomii Królestwu .Polskiemu — mówił ów 
biurokrata. — Jeżeli Polacy będą wciąż jej się 
domagać, to wyjdzie całkiem eoś odmiennego,

uregulowawszy granice Królestwa Polskiego (to 
jest wyłączywszy Ruś chełmską), oddzielimy Kró
lestwo Polskie od cesarstw a linią komór celnych, 
wyprowadzimy ztam tąd wojska rosyjskie, a Po 
lacy niech tworzą, jeżeli chcą, swe własne! Je- 
dnem słow em : pozostawimy Polaków własnemu 
lobowi.

— Czy pan żartuje? — odrzekł informator 
dziennika „Ruś*.

— Nie, my na seryo liczymy się z takim 
obrotem rzeczy. Nie chcemy mieć do czynienia 
z ciągłemi uroszczeniami polskiemi. Niechaj Kró
lestwo Polskie żyje życiem całkiem odrębnem, 
jak Węgrzy w granicach monarchii Habsburskiej. 
To wyłączenie da nam możność całkowitego po
zbycia się wpływów polskich w kraju zachodnim.

Taka mniej więcej rozmowa, dodaje redak- 
cya „Rusi*, toczyła się w tych dniach pomiędzy 
przedstawicielem biurokracyi, uchodzącym za in
spiratora swego ministerstwa, a jednym z dzia 
łączy parlamentarnych.

To nie jest sen, lecz fakt istotny, powiada 
dalej „Ruś*. W iadome nam są jeszcze dwie 
enuncyacye na powyższy tem at: jedna ze strony 
pierwszorzędnego przedjtawiciela władzy, a druga 
ze strony wybitnego działacza w Moskwie, który 
do niedawna zostaw ał pod wpływem sfer peters^ 
burskich.

Enuncyacyj tych wszakże „Ruś* nie padaje, 
natomiast dodaje od siebie niektóre uwagi. Przy
znając możliwość upadku na razie przemysłu 
w Królestwie Polskiem w razie przeprowadzenia 
od strony Rosyi granicy celnej, powiada dosłow
nie: „Natomiast zakipi na całej przestrzeni K ró 
lestwa wolna, nie krępowana zabójczą dłonią 
biurozracyi, praca wytwórcza: kulturalna i eko
nomiczna Oddzielone murem chińskim od cesar
stw a Królestwo Polskie nie omieszka nawiązać 
stosunków z Galicyą, co będzie początkiem zbli
żenia się do Austryi, początkiem idei austryacko- 
słowiańskiej. Cała przyszłość Słowiańszczyzny 
wejdzie na tory fałszywe, a ro la słowiańska Ro
syi ulegnie całkowitej kom prom itacji. Rosys zaś 
wróci powoli do swych granic czysto rosyjskich, 
do w. księstwa Moskiewskiego!*

P ie rw sze  wy w lM zc ien le .
„Kuryer Zagłębia* donosi, że P rusy ...zra

bowały ośm morgów ziemi polskiej, należącej 
dotąd do cesarstwa rosyjskiego. Mianowicie grun
ta  niektórych obywateli Sosnowca przylegają do 
rzeki Brynicy, oddzielającej terytoryum rosyj 
skie od pruskiego. Otóż niedawno tema landiat 
katowicki zawiadomił tych obywateli, ze grunta 
ich przy Brynicy na mocy rozkazu m inistra z 
Berlina stanowią terytoryum pruskie i wezwał 
ich do opłacania podatków pruskich Ponieważ 
ci właściciele uważali to za absurd, opłacali bo
wiem dotąd wszystkie podatki od tych gruntów 
do skarbu rosyjskiego, zawiadomili o tern guber
natora piotrkowskiego 1 więcej się o to nie 
troszczyli. Tymczasem przed paru dniami otrzy
mali zawiadomienia z Prus, że te ich grunta 
zostały drogą licytacji sprzedana za zalegle po
datki i w ten sposób Prusy same się powiększyły 
o 8  morgów, zrabowanych miastu Sosnowca. 
Sprawą tą ma się zająć dyplom acja rosyjska.

P ro te s ty  p rzec iw  g w a łto m  p ra sk im .
Wydział powiatowy w C i e s z a n o w i e  

jednomyślną uchwałą powziętą na wmosek ks. 
C. Masnego postanowił przyłączyć się do prote
stu wygłoszonego w Kole polskiem w Wiedniu 
przeciw wnieś.eniu w sejmie pruskim projektu 
ustawy zdążającej do wywłaszczenia Polaków z 
ich własności ziemskiej tudzież pozbawienia ich 
prawa do przemawiania na zgromadzeaiach w 
ojczystym ich języku, potępiając projekt ten jako 
przeciwny zasadom praw a prywatnego, publi
cznego i międzynarodowego, niemniej postanowił 
Wydział powiatowy o d je ść  się do Koła polskie
go w. Wiedniu z prośbą o użycie wszelkich środ
ków przeciwdziałających pozostawania A ustrji w 
sojuszu z państwem niemieckiem, brutalnie depcą- 
cem zagwaruutowaue Polakom na kongresie 
wiedeńskim prawa.

Borba ruska w parłam ancie.
Ostatnia ruska borba w wiedeńskiej izbie 

posłów nie zeszła jeszcze ze szpalt dzienuików. 
Pisma wiedeń-kie po największej części szydzą z 
dzikich hajdamaków, opinia zaś całej prasy pol
skiej jest jednomyślna.

„Czas* pisze: „Niemal dzień w dzień przy
pominają Rusini św iata swoją egzystencję. Po 
bójce studentów na uniwersytecie lwowskim bój 
ka posłów w parlamencie wiedeńskim, po niej 
zapewne znowu bójka we Lwowie i tak dalej 
w koło. Największy wróg Rusinów nie doradzałby 
im innej metody, aby ich do gruntu skompromi
tować w obec cywilizowanych społeczeństw i 
sprawę ich pozbawić wszelkiej sym patii. Ponie
działkowy epizod w radzie pań stwa przeszedł 
brutalnością wszystko, czego dotychczas widownią 
był austryacki parlament, a widział przecież różne 
i dziwne rzeczy. Krew polała się tam po raz 
pierwszy, w historyi przeto tej reprezentacji Ru
sinom przypada zaszczyt, że pierwsi stali się 
sprawcami krwawego gwałtu. Efekt tego rodzaju 
„polityki* był też natychmiastowym. Nie przypo
minamy sobie, aby jakiekolwiek stronnictwo prze
grało tak szybko i tak doszczętnie swą grę, jak  
teraz Rusini. Rozpoczętej obstrukcyi nie śmieli 
kontynuować, zyskali tylko oburzenie i odoso
bnienie. Parlament skupił się cały, aby wyrzucić 
moralaie za nawias grupę, posuwającą „borby 
narodowe* do granic, w których bohaterem mo
że być taki poseł Baczyński i w takich okolicz
nościach...*

„N. Reforma* pisze: „I zaiste nie trzeba 
byio długo czekać, aby przekonać naocznie s ie 
bie samego i ludzi obcych, dotąd w kwestyi poi 
sko ruskiej tendencyjnie fałszywemi karmionych 
inform acjam i, ie  ostatnie wypadki lwowskie, tc 
me wybryk studencki, jeden z tych, których tyle 
spotykamy w innych 'także uniwersytetach au- 
stryackich, gromadzących młodzież różu; ch naro
dowości. Ci ludzie przekonali się chyba, że jest 
to objaw systematycznie prowadzonej polityki 
gwałtu, że jsst to jedno z ogniw demagogicznej, 
w środkach nie przebierających, roboty ruskiej, 
paraliżującej i zohydzającej wszelkie najlepsze 
choćby ze strony polskiej, propozycje zgodnego 
z ludem ruskim pożycia.

„Co mamy robić, jak  ułożyć mamy „modus 
Tiyendi* z sarodem , reprezentowanym przez Ba
czyńskich, Budzynowskich, Petryekich „et tutti 
quanti*? Przecież przyzna każdy, że z tymi 
ludźmi trzebaby chyba stawać do bójki ordynar
nej, ale dis można z nimi mówić. P. Romańczuk 
stracił widocznie w tem otoczeniu wszelki wpływ 
i znaczenie, zatracił całą swoją przeszłość*.

P ra s a  ru s k a  o k o rb ie  w p arlam en c ie .
Z wyjątkiem organu klubu ukraińskiego 

„Diła* wszystkie inne gazety ruskie wyrażają 
„ubolewanie* względnie „najgłębszy żal* z po

wodu wstrętnych scen, jakie wywołali w parla
mencie posłowie: Baczyński, Staruch, Trylowski 
i inni. „Rusłan* pisze, że ich postępki „nie 
przyniosły chwały i czci sprawie ruskiej, a prze
ciwnie wywołały powszechne oburzenie wśród 
iuaych stronnictw  parlam entarnych, z wyjątkiem 
chyba poszczególnych socjalistów , którzy stanęli 
po ich (Rusinów) stronie. W łaśnie w chwili, kie
dy się toczy w alka o uzyskanie równouprawnie
nia w ognisku nauki i kuitury , Kiedy przez wy
stąpienie z wnioskiem nagłym w sprawie uniwer
syteckiej trzeba było zjednać dla narodu rusk ie
go przychylność przedstawicieli innych narodów 
austryackich, powinni byli posłowie ruscy użyć 
kulturnego oręża, a  nie dać się wyprowadzić z 
równowagi*.

„Haliczanin* opisuje zajścia w parlamencie 
w bardzo obszernym artykule pt. „Polityka skan
dalów i kom prom itacji* i zaznacza, że dzięki 
członkom klubu ukraińskiego parlam ent austrya
cki był świadkiem) widowiska, jakiego nigdy jesz
cze w tej izbie nie było. W końcu pisze „Halicz.* 
że bohaterski wielki czyn klubu ukraińskiego 
mówi sam za siebie i dla tego komentarze są 
zbędne. „Teraz wyrażamy ze swej strony tylko 
jedno stanowcze żądanie, aby nas, russko naro
dowej partyi nie identyfikował nikt i nigdy z 
partyą ukraińską pod jakimkolwiek pozorem 
wspólności nazwy, gdyż my bynajmniej nie ży
czymy sobie brać na się jakiejkolwiek, choćby 
nawet oddalonej odpowiedzialności za wszystkie 
postępki i czyny tej partyi.* „Diło* poaało bar 
dzo krótki opis zajść, zaznaczyło, że odłamek 
pulpitu wyrwał się z rąk pos. Baczyńskiego przy
padkowo (?!) że „polskomu ksiondzykowy skale
czyły się 3 palce*, a w ogólności wrażenie „da- 
monstracyi* ukraińskiej w parlamencie było 
„wełyczezne*.

Rewolucya w Persyi.
Onegdaj i wczoraj już przychodziły z Persyi 

wiadomości o groźnem wrzeniu, wywołane usiło- 
wanym zamachem stanu nowego szacha na kon
stytucję. Dziś nadeszły telegramy świadczące, że 
w Persyi wybuchła już rewolucya,

T eh eran . Ludność gromadzi się około 
gmachu parlamentu i w pobliskim meczecie i za
biera znajdującą się lam  broń. Posłowie do 
parlamentu postanowili nie wysyłać do szacha 
depucaoyi, lecz tylko pisemne zapytanie.

T eh eran . (Niem. Tow. kablowe). Onegdaj 
wieezorem nadeszło do parlamentu pismo szacha, 
żądające, aby tłum się rozsiedl. Gorliwym usiło
waniom udało się temu żądaniu zadość uczynić. 
Parlam eut był wczoraj pod osłoną wojska, 
w komplecie zgromadzony. Jak  się zdaje, pod
kupiony przez szacha tłum gromadzi się, żądając 
zniesienia parlamentu.

T eh e ran . (Biuro Rentera). Zgodnie z po
wziętą wczoraj przez parlam ent rezolucją, m ani
fest narodu perskiego do mocarstw oświadcza, 
że miody szach pozostaje pod wpływem osób, 
przywykłych do dawnych rządów despotycznych 
i narusza konstytucję. Manifest wzywa wszystkie 
narody świata, aby poparły naród perski w obro ■ 
nie praw  jego.

T e h e ra n . (Niem. Tow Kablowe). Zamach 
stanu, planowany na onegdaj wieczorem, nie 
został wykonany. Położenie jest groźne. Na razie 
jednak spokoju nie zakłócono. Szach zamierza 
wydać uspakająoą depeszę do parlamentu. Dziś 
przedstawiciele wszystkioh partyj zamierzają od
być w parlamencie zgromadzenie. Jeżeli szach 
na to me pozwoli, zdaje *ię, nie będzie można 
uniknąć walk ulicznych.

W południowej Persyi wskutek rozruchów, 
handel zupełnie ustał, gdyż poozty i karawany 
plądrują. Niepokój po miastach ogromny, ponie
waż wszędzie dokonywują mordów i rabunków. 
Europejczykom nie grozi żadne niebezpieczeń
stwo.

T eh e ran . (Niem. tow. kablowe). Dotychcza 
sowy prezydent ministrów został wygnany i 
wyjeżdża do Europy. Onegdaj wieczorem wy
słał parlam ent do szacha deputacyę, ażeby 
parlament odroczył się do dnia następnego, aby 
starsi się o spokój w mieście i oczekiwał odpo
wiedzi, która niebawem nadejdzie. Prezydentowi 
parlamentu udało się przeprowadzić odroczenie 
parlamentu i nakłonić tłum do rozejścia się. W  
mieście spokój.

Wczoraj z rana wojsko obsadziło okolice 
pałacu, podczas gdy pariament i całe duchowień
stwo zebrały się w gmachu parlamentu i w jego 
bliskości. Mimo to, pokojowe porozumienie nie 
jest wykluczone, gdyż z jednej strony ducho
wieństwo i tłum nie ta r  łatwo wystąpią agre
sywnie przeciw szachowi, z drugiej strony uda
łoby się tylko z trudem nakłonić wojsko do 
użycia broni przeciw parlamentowi.

Europejczykom nie grozi niebezpieczeństwo.
L i u d j a .  (biuro Reutera). Według wiado

mości urzędu zagranicznego, położenie w Tehe
ranie je s t poważne. Rządy Anglii i Rosyi postę
pują ręka w rękę, aby doprowadzić de uspoko
jenia. Według najnowszych wiadomości, położenie 
nieco się polepszyło.

Londyn. Do „Timesa* donoszą z Teheranu, 
ie  am basador angielski wymusił na szachu uwol
nienie aresztowanego ministra pod pretekstem, 
iż posiada on wysoki order angielski. Minister 
pod ochroną angielską wyjechał do Europy.

Szach usiłował dokonać zamachu stanu. 
Ministrów aresztował, przywódców nacyonalia- 
tyczuych kazał rozpędzić, a następnie chciał 
zmienić parlament. Pian ten atoli się nie udał, a 
obie strony wzmacniają się. 3000 nacjonalistów 
strzeże dzień i doo parlamentu.

P a ry ż . Dzienniki stwierdzają na podstawie 
raportu franeusk;ej komisyi azjatyckiej, że za j
ścia w Teheranie wywołają konieczność zbrojnej 
interw encji Rosyi.

Amerykańska flota.
Telegramy z Nowego Jo rk u  donoszą o wy

ruszeniu z Hampton Roads fioły Stanów Zjedno
czonych na Ocean Spokojny., Flota ta, którą do
wodzi admirał Evans sktada się z 16 pancerni
ków najnowszych typów, łączne uzbrojenie któ
rych stanowi szesnaście 13-calowych, czterdzieści 
ośm 12 cal., ośmdziesiąt 3-cal., sześćdziesiąt 7- 
calowych i sto dwadzieśoia cztery 6-calowych 
arm at. Poprzedzają tę eskadrę 3 krążowniki pan
cerne i 6 antytorpedowców, na wodach zaś kali
fornijskich przyłączy się doń 14 krążowników i 3 
pancerniki, będące już obecnie na Pacyfiku.

Po okrążeniu Przylądka Horn, flota am ery
kańska w d. 14 m arca ma stanąć w zatoce Ma
gdaleny w Kalifornii, gdzie odbędzie wielką re 
wię, połączoną z ćwiczeniami w strzelaniu. Flotę 
wyrusza w pełnej bojowej gotowości, ząopatrzo- 
a a  w całkowite komplety am unicji i zapasów.

Ostateczny cel, do którego flota podąży, nie 
jest znany, wiadomo tylko, iż przed niejakim cza
sem wyprawiono wielkie transporty węgla do 
Honolulu i Manilli.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc grudzień.

Kronika.
Ltcótt, dnia 18 grudnia 1907.

< H a ie n 4 a i s

„W e czwartek 19 - grudnia Nemezyasza. — Gk. 
kat. N ykołaja Ap. — Kai. slow. Mśoigniowa.

Wschód słońca 7-54 zachód 4 01.
W piątek 20 g rudn ia  Teofila M. f  — Gr. kat. 

Amwrozy- — Kai. slow. Bsgumiła.
Wschód słońca 7-55 zachód 4 01.
W sobotę 21 grudnia Tomanza Ap. f  — Gr. kat. 

P a ta p ia  P r — Kai. słow. Tom inłrw a bł 
Wsonod sł iżca 7 56, zachód 4 02.

K r o n i k *  I w e w a k * .
X  Mróz. Diiś rano termometr wskazywał —16

stopni Cel., a w południc- —10 st. Cel.
X  Oflar« P ras . W ni. Kaś Klimowskiej przy

trzymał wczoraj wieczorem policjant Mikołaja Ter- 
menę, liozącego lat 19, który wałęsał się bez oelu. 
Sprowadzony na inspekoyę policyjną zeznał, że uoiekł 
z robót w kopalniach węgla w Odmaob m, ponieważ 
nie mógł patrzeć, jak niemiecoy nadzorcy znęcają się 
nad loboUikahii. Do Lwowa przyjechał za ostatnie 
pieaiąazs, toteż oceanie zaajdaje się bez daonu nad 
głową i bez środków do utrzymania.

X  l'OW, wzajemnej pomooy polskich literatów 
i artystów, o którego ukonstytuowana donosiliśmy, 
jeat towarzystwem filantropijnem, niema żadnej barwy 
polityozaej oprócz tej, ie jest towarzystwem artystów 
i literatów polskich, a jedynym jego celem jest 
rozwój sztuki polskiej i poprawienie warunsów mate- 
ryalnyoh pracujących palskioh artystów. Członkowie 
towarzystwa dzielą się na członków zwyczajnych, 
wspierających i honorowych. Członkami zwyczajnymi 
mogą byó tylko literaci i artyści obojga płci, człon
kami wspierającymi ci wszyscy, którym ohodzi o 
rozwój polskiej sztuki i o polepszenie warunków 
mat-ryalnycb, pracujących polskich artystów. W kład
ka członków zwyozajnyoh, jak wspierający oh wynosi 
oprócz 3 koron wpisowego, 2 korony miesięcznie, 
ni« kłaiąc- członkom wspierającym tamy dobroesyu- 
nośoi. Wzładki członków zwyczajnych i członków 
wspierających mają opłacić lokal, któryby służył 
członkom zwyczajnym do urzą<Uauia produkcji aa 
ich wyłączny dochód (koncertów, odozytów, wieczo
rów literackich, wystaw obrazów, wieczorów kombi
nowanych itp.). Reszta dsobodn z fnnduszów towa
rzystwa ma służyć do pokrycia wydawnictw arty
stycznych i literackich, do udzielania stypeadyów, 
bezprocentowych pożyczek i diralnyoh zapomóg. 
Towarzystwo ma swojego syndyts, którego obowiąz
kiem jest strzedz praw autorskieh członków towa' 
rzystwa i zastępować bezpłatuie zwyczajnymi człon
ków towarzystwa w wszystkich sprawach prawnej 
porady wymagająoh (podejmowanie nakładów, zawie
ranie kontraktów).

Towarzystwo ma obejmować oprócz artystów 
i literałów lwowskich wszystkich polskich artystów 
i literatów oaz względu na miejsce ich zamieszkania, 
np. Warszawa, Kraków, Poznań, Drezno, Paryż, 
Monachiom itd. wszystkie prowinoye galicyjskie. To 
samo odnosi się i do członków wspierających. Towa
rzystwo chce rezwinąó swoją działał o ość i na pro
wincję przez urządzanie st łych koncertów, wieczo
rów literackich, odszytów, wystaw obrazów, jednem 
słowem tego wszystkiego, poco żyjąca na prowin
cjach kulturalna publiczność jeździ do miast więk- 
szycn. Towarzystwo nie ma zamiara ze względu na 
swoje odmienne cele konkurować z istniejącemi juś 
we Lwowie towarzystwami artysty oznemi i literau- 
kiemi, uznając ich długoletnią korzystuą i potrzebną 
działalność i będąc dla tej działalności najżyozliwiej 
usposobiouem.

Na ostatniem wal nem zgromadzeniu tow. wzaj. 
pomooy polskich literatów i artrstów dokonano wy- 
botu wydziału, w skład którego weszli: pp, Wanda 

j Siemaszkowa jako przewodnicząca, dr. Wacław M>- 
raozewaki zast. przew., Marya Kazecka sekretarka, 
Edmund Kolbuszowski, Gustaw Gwosdecki, Karol 
Adwentowicz, Józef Białynia Ohołodeoki, Maryan 
Olszewski, Marya Płaikówaa, Józef Chmieliński i 
Kornel Maknetyński jako wydziałowi. Da komisyi 
rewizyjnej wybrano: pp. Frylings, Stanisława Gło 
waokiego, dr. Władysława Witwiokiego, Bronisława 
Laskownickiego i Wojnarowskiegi. Kancelarya towa
rzystwa znajduje się we Lwowie przy ul, Akade
mickiej 1. 8, gdzie możne, na ręce sekretarki Maryi 
Kazeokiej zgłaszać etę listownie na członków.

X  P ow szechne wykłady uniw ersyteck ie:
We czwartek dnia 19 b u. doc. dr. B. Gubrynowicz: 
Z dziejów krytyki literackiej w Polsoe. Sala V uni
wersytetu ul. św. Mikołaja 4, I p. poozątek o go
dzinie 6.

X  Z ż y d a  C iechów  Iw ow sklcn. Staraniem 
„Besedy czeskiej* odbył się 14 bm, w sali tewarz. 
pedagogicznego tradycyjny wieczorek św. Mikołaja, 
no który przybyli bardzo liczni przedstawiciele Kolo
nii czeskiej miejscowej i z pobliskich okolic. Pro
gram zabawy był birdzo obfity i zajmu ją-y; wyko
nanie było bez zarzntu, toteż amatorom nie szozę- 
d* ino huoznych oklasków. Bardzo się podobała we
soła jednoaktówka „Zlatd pero“, uiatny obrazek z 
żyoia praskiego. Pp. Boublik i Dietl grali jak rnty- 
nowazi aktorzy. Oni t-ż byli głównymi aranżerami 
wieozorku Prawdziwą biesiadą artystyczną była 
mistrzowska gra ua arfla p. L. Holubowej, którą 
znoszono do naddatków. Kaskady śmiechu wywoły
wał żart muzyczny ze śpiewami i akompaniamentem 
kapeli 80 pp. „Helikony“. SwLtnie wypadł koncert 
tej kapeli pod wprawną batutą jej kapelmistrza p. 
Friedricha, wiernego przyjaciela Bcsedy. W końcu 
nastąpiło rozdawanie darów św. Mikołaja; nikt pra
wie nie wyasedł z sali bez mniejszego, lub większe
go zawiniątka. Kte otrzymał podarek, musiał złożyć 
daninę na rzecz czeskiej Macierzy szkolnej; składkę 
przeznaczono ua cele zagrsżouyoh przez Niumoów 
mniejszości czeskich. Przykład to godny naśladowa- 
aia. Na wieczorek przybyło też sporo gości polskich, 
których podejmowano z wielką sjrdecznością, wozem 
przodował długoletni, zasłużony prezes towarzystwa, 
prof. Zdzisław Fialka.

X  Skutkiem  zaczadzaHla umarła dziś pani 
W. 3 0 -letni i żona piekarza przy ul. Bogusław
skiego.

X  A resztow ano Berischa Elmora, brata Jonasza 
Elmera, skazanego niedawno za przechowywanie
rzeczy kradzionyoh. Beriseh także »«m się trudnił.

4 -  K rw aw e m lazteezke czyli tajemnice rze
źni miejskiej. Nasz sprawozdawca opisuje, co wi
dział:

Dorożka mija ulloę Żółkiewską i skręca w
wązką, ogołoooną z domów, nlicj. Ulioa Nowej Rze
źni, tak brzmi jej „urzędowa* nazwa, widniejąca za 
ołowianej tablicy, przytwierdzonej do ściany partero

wego domku. Za nami miasto. Tylko gdzieniegdzie 
widać kłęby dymu, idącego z dużych kominów Lwo
wa fabrycznego. Spokój na okół. Śnieg zaścielił się 
przy droaze, bieleje aa pobliskich polach.

Dorożkarz zatrzymuje się pod olbrzymim kom
pleksem budynków, wzniesionych z czerwonej cegły,

— To rzeźnia miejska.
Przez wielką uramę wouodzę w waętrze. W 

bsdcs przy wejściu drzemie magistracki straśaik, 
który leniwem spojrzeniem spogląda na wchodzących 
do „krwawego miasteczka*.

Zaraz uderza typowa atmosfera. Po ciszy, jaka 
panuje na ulioy Nowej Rześni, bije gwar i hałas 
z wnętrza rzeźni. Ju l na wstępie wpada w oczy 
targowisko bydła. Masa wołów i krów, a wśród 
niob kręci się gromadka kapców i gromadka żydów- 
skioh faktorów. Ci mają tu wstęp wzbroniony, je
dnakże... Dozoru żadnego nie ma, kto do rzeźni 
wchodzi i po co wchodzi. A  interes bez faktora wy
glądałby za blado. Taki pożiedDik jest integralną 
częścią zawrzeć się mającego „geszefta*, on nadaje 
transakoyi handlowej jej hałaśliwy charakter, ubar
wia gestami i Kupieckim żargonem. Swoją drogą 
faktor to plaga, której opędzić się ani sprzedający, 
ani kapiec nie mogą. Vfciśnie się między woła a 
handlarza i nic g• nie zdekcncertuje ani nie znie
chęci.

Idę dalej, odwróciwszy się od targowicy. Oto 
hala wieprzowa, która pierwsza nastręcza się swsm 
„eiterieur* widzowi żądnemu wrażeń,

„Lasolate ogi speranza*.,.
Przed halą parę klatek żelaznych, mających 

połączenie z jsj wnętrzem, w których melancholijnie 
jęczy po kilkanaście świń. Już te klatki mówią do
brze o czystości, jaka panować musi w rześni. Po
dłoga ich gładka, świnie spacerujące tam w błocie i 
gnoju, padają i kaleczą sir W hali druga rzęśó 
klatki i tam biją świnie. *» klatoe świoie brodzą w 
krwi, brudzie, po kostki. Krew z świń zabitych ma 
śoiekać do konewki, znajdującej się pod klatką, je- 
dazkże 300 do 400 świń bije się w dnie targowe, 
a konewka zapełni się krwią prędko. Nie przemie
niają jej jednak w ciągu duia i krew zapełniwsiy 
konewkę, rozlewa się po klatoe. Przykry widok pa
trzeć ab zwierzęta brodząoe w brudnej, zagnojou-j 
sadzawce, w krwi.

Swiuia zabita dostaje się do kadzi z g rą'M 
wodą, w której ją parzą. Ta woda w kadzi, to m -U 
najbardziej charakterystyczny rys rzeźnianej hygi-nv. 
Wyparza się w niej paręset świń, a woda już po 
kilkunastu pierwszych sztukach staje się mętną, da
lej zaś z wody zmienia się w gnojówkę, po kiórei 
pływają grady nieczystości. Takt woda zaś oozyacić 
zabite swierrę % brudu ui^ m oi1, cbyba jeszoa ba-- 
dziej pobrnkać.

Świnia, wydostawszy się z gnojówki, jest jesz 
cze opłakiwaną, tvlkc jia'h, ża trzy konewki, jakie 
w hali wieprzowej się znajdują, są wszystkie po
psute i nie dc użytku. Więc tzeladuicy radzą sobis, 
jak mogą.

Jeden w oczach moich zaozerpywał wodę w 
basie i s buta wylewał ją na zabitego wieprza, 
drugi używał do tego celu kapelusza itd. Z zabitej 
świni wydobywają wnętrznośoi, które zaścielają po
twornie bradoą poiłsgę w rzeźni, nurzająo się w 
krwi płynącej i rs«pł»waj^cej się pa hali. Krew 
śoiekająca po kauala, idącym naokoło hali, krzepnie, 
nieczystości zatykają otwory odpływów i ona wylewa 
się na halę, walając obuwie i dolną odzież robotn - 
ków pracujących i ludzi, choiząoych po hali. Stołów 
do patroszenia świń niema, a świuia zanim pojedzia 
windą ua hak, wywala się w błooie i kale. Zoacza 
się na niej wyraźnie jedynie stnmpilie trującą farbą 
<.a.łi:iową, n i każda; z sztuk widniejące w iiczbio 
aż dwunastu' Owe pieczątki anilinowe, to tryumf 
gospodarki oszczędnościowej kierownictwa rzeźni.

Obok jest diuga hala do bicia wieprzów. Ta 
dziś wyjątkowo otwarta, niema windy, jeat więc 
prawie nie do użyoia.

Również waga krófująoa w tej hali, zardzewiała 
zapełnia, od z lat nie oazyszosana, ohybu do nżytku 
■ię nie nadaje.

Dziś owe brady raeśuian* nie występują w 
tak jaskrawem świetle, są eo najwyżej... dyskretne. 
Mróz silny i ou z ccęśuą niechlujstwa się uporał. 
Mróz wszystko kryje.

A potem ed dwu dni, po rewelacyaeh rześni- 
ków aa sobotniem ich zebraniu, zarząd rzeźni jął 
Bię robienia na gwałt ciystoś^i.

Iię  dalej. Pod halą wieprzową spotykam paru 
znajomych. Ci proponują mi zwiedzenia zajmującej 
płuozkarki. Dość przstrzenna sala i nie brudniejsza 
od innych. W wielkiej kadzi kąpią atę wnętrzności, 
wszystkie razem, a wziąć trzeba pod uwagę, iż o- 
płukują tu w dniu targowym wnętrzności trzeahset do 
oztereohset zwierząt. Charakterystyczne są tu kubły, 
nie posiadające dna.

W hali gdzie zabijają wołj, ruch nąjwięksiy. 
No, i brud największy. T u błoto zmieszane z krwią 
i kaiem sięga wyżej kostok.

Z błota tego wyeterozają wnętrzności już za
bitych wołów, tarzają się w niem woły idące pod 
nóż, powiązane za nogi. Woły zabite, •  ile jest 
miejsce idą na haki i z tamtąd widać ua nieb tę 
warstwę zaschłego brudn, który potom konsument 
spożywać musi wraz z mięsom.

Krwi płynącej i rozlewającej sią z kanalika, idą
cego do okoła hali, błotu i nieozystośei, uie usuwa 
żaden z robotników neani, olasami przejdzie z miotłą 
robotnik jakiegoć prywatnego przedsiębiorcy, robią
cego iztsreza na skórach.

Brak kouewek, zupełny orak wózków, na któ
rych by można przetrzymać oielska zabitych wołów, 
do spatroszenia ich, do ezasu nim zawisuą na ha
kach. Haków przynajmniej o 400 zamoło, robotnicy 
wieszają mięso z braku haków na sznurach,

Gwałt i kjtłowiako iście piokielue. W kłębach 
pary uwijają się postaoie, blade i zmęczone. To ro
botnicy. Skarżyli się cni już nie raz na hygiene 
rzeźni, i-karzyli się w memorysle na to, że w tyci 
warunkach tracą zdrowie, ctają się kalekami,

— Raeinia, to nie przytulisko dla kalek — 
odpowiedział im Kierownik rześni.

— Tak, — mówi jeden z robotników — alo 
fabryka kalek !

W hali cielęcej jest jeans konewka, ale ta je s t  
prywatną własnośoią; tu raca jest mniejszy, uU 
brud równie wielki, jak guzie indziej. Brak opieśi 
ze strony kierownictwa.

— Pokażę pauu coś oiokawego — mówi jadee 
z towarzyszących mi panów.

Otwiera drzwi, prowadzące de jakiejś nory.
— To szatnia robotnicza.
W szatni potwornie brudno. Podłoga pognił-., 

zapada się pod stopami, spacerują pa niej pluskwy i 
stonogi, ławki tak brudne, ie przezwyciężyć nie m o - 
żua wstrętu na ich widoa, piec popękany, aie zraia 
tano tu od lat- Szatnia ta, to najdoskonalszy symb 1 
gospodarki rzeźnianej!

Ghłodzarzia, o której wewnętrznym wyglądzie 
i o której hygisnte dużo się mówi — dziś zam
knięta.

Gdyby mr. Upton zabrał się do pisanie histo
ryi jakiegoś drugiego „Trzęoawiska*, wartoby, aby 
zwiedził rzeźnię lwowską. I  powno aie pożałowałby 
tak dalekiąj podróży. R
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K ron ikę. k rajów *.
W ybór D asayńsklbgo tak opisuje „Dziennik 

Cieszyński*. Ostatnie chwile przedwyborcze były w 
całym powieoie frysztackim dniami najwynzdańszej 
samowoli, najbrutalniejszyoh gwełtów, najhaniebniej
szego terroru, nadużywanego wobec ludzi elabych, 
choryeb, a nawet wobeo kobiet, za pośrednictwem 
których wydzierano kartki do głosowania mężom. 
Rozpuszczona po świeoie banda agitatorów socjali
stycznych szalała wprost, korzystając z bezkarności, 
z jaką pozwolono jej ca wszystko, porczbiegała się 
jio gminach, obeszła wszystkie domy, wdzierała się 
choćby przemocą do wszystkich zakątków, żądając 
wszędzie pokazania sobie kartki do głosowania l 
przybijając na niej nazwisko Daszyńskiego. Ag.tało- 
ny  posługiwali się przy tom najbezwzględniejszymi 
środkami, nie cofali się przed najbrutalniejszą gro- 
ibą. Gdzie nie działał argument, rzadko zresztą uży
wany, tam podnoszono pałkę i pod grozą jej wydzie
rano struohlałym ludziom kartki, na których prze- 
mazywano nazwisko kontrkandydata a zastępowano 
je nazwiskiem swego kandydata.

W powinie frysztackini ostatnia niedziela była 
dniem strasznego rozpasania i niezwykłych gwałtów, 
popełnianych przez partyę socyslco-demokratyczną. 
8eeyaJiśoi, nie poprzestając aa uświadamianiu towa
rzyszy ua zgromadzeniach swoich, siłą wdzierali się 
na zgromadzenia obrześc-ijańsko-socyalne. Wdarłszy 
się zaś na nie, dopuszczali się ua spokojnych wieeo- 
wnikach niesiyohanyob gwałtów. Częśoią wypierali 
ich i  sali, ezęśoią rozpędzali i rozdzielali ich, rozbi* 
jająo w ten sposób zwarte szeregi zwolenników p. 
Bury. Mówcy chrześo.-aocyalm Dywali ściągani z 
trybun i wyrzucani, przyczeco kilku z niob krawo 
pobito, między innymi posła Stohandla i p. Zgór- 
niaka. Rozpasanie socjalistów było tem większe, ii 
chmara agitotorów socjalistycznych pokizepiła się 
przedtem obfloie istnymi strumieniami wódki. To też 
pijana tłuszcza socjalistyczna szalała bez żadnego 
umiarkowania

W Saohej Średniej do domu jednego z ohywa- 
tell wdarli się agitatorzy eoeyalieiyczni i grożąc ma 
eięikiem pobiciem, wydarli od przestraszonego czło
wieka kartkę do głosowaaia i oałą okryli pieczątkami 
z nazwiskiem Daszyńskiego. W gminie całej panował 
wogóle straszny terror, wobec którego mieszkańcy 
tamtejsi by ii bezsilni, wydani ua łaskę i niełaskę agi
tatorów socjalistycznych. Władze bezpieczeństwa nie 
dały żadnej ochrony sterroryzowanym obywatelom.

W  Porębie grozili agitatorzy p. Daszyńskiego 
podpaleniem tym, którzyby na ich wodza głosować 
ais chcieli.

W Rychwałdzie posiepaki p. Daszyńskiego w 
okrutny sposób pobili p. O. z Cieszyna.

Podobnych gwałtów i rozbojów, świadczących 
w jaki sposób p. Daszyński zdobywał dla siebie 
mandat, podają jeszcze mnóstwo tamtejsze dzien- 
aiki.

Z Belga piszą nam : W niedzielę odbył się
staraniem zarządu miasta Bełza w sali kasyna miej
skiego wieczorek Mickiewiczowski przy współudziale 
inteligencji przybyłej ze Sokala. Ne koncert złożyły 
•lę siły am atorffie; Bełza i Sokala, a wieczorek za
gaił prześliczną patryotyosną mową ks. Boryszko. 
Zaaciny dochód zebrany ze składek dobrowolnych i 
wstępu ua konoert przeznaczył zarząd m. Bełza na 
pomnik Mickiewicza, który niebawem etanie na jednej 
z głównych ulio m. Bełza.

Ziemia na sprzedał. Gazety ruskie donoszą, 
że we wsi Wołosowie (pow. Nadwórna) jest na 
sprzedaż około 150 morgów grunta dominikańskiego 
za 98.000 koron z wolnej ręki i bez ohdłużenia. 
Wołosów jast oddalony o 8 mile od Nadwórnej, 3 
n . od Stanisławowa. Do staoyi kolejowej w Tyśmie- 
nicaanach 3j4 godziny drogi. „Diło* pisze, is  Rusini 
powinni kohieoznie knptć tę ziemię, bo jn i chcą 
•zabrać* ją Polacy dla swoich Mazurów, powiększyć 
w ten sposób dotychozaiową osadę mazurską i usta- 
n«wić parafie polską.

IKronlba ptttrueelm z,
} Ziuta. Nagły spadek temperatary nastąpił u 

nas w związku ze zmianą pogody w centralnej i pół- 
noono-zachoda)«j Europie, gdzie panują silne bnrse. 
W Wiedniu w nooy z soboty na niedzielę padał 
dsszcz i panowała burza, a wczoraj padał imag z 
deszczem. Nad jeziorem Bodcńskiem szalał orkan, 
•kątkiem osego wzburzone fale uszkodziły halę, w 
której mieści się balon hr. Zeppelina. Mianowicie 
szereg żelaznych pontonów, na klóryoh wspierała się 
hala, zatonął, a w ten sposób część Liii opadła do 
wody. Balon został nieco uszkodzony na przednim 
keńcu. Na wybrzeżach franoaskieh koło Bayonne 
rówaie panowała burza, podczas której zatonął 
szwedzki żaglowiec „Badusa*, którego załóg* płynąc, 
dotarła do brzegu, z wyjątkiem 4 marynarzy. N» 
kanale La Manche panuje burzliwe powietrze, jakiego 
od 80 lat nie pamiętają kapitanowie okrętów. W po 
łudniowej Anglii skutkiem bmzy w wielu miejscach 
■•stało przerwane połączenie telegraficzne. Wreszcie 
w Nowym Jorkn i okoliey szaleje śnieżyca.

ł  M onety jubileusBOwe. Wybijaaie nowych 
monet, które miane puścić w obieg z dniem 1 sty
cznia 1908, z okazji cesarskiego roku jubileuszowe
go w Aastryi, wstrzymano na czas nieograniczony, a 
to z powodu, że prsy wykonania stempli ua te mo- 
nety, wsdłng projektów prof. Marsohalla, okazały się 
trudności techniozne, a nadto utwierdzono, że byłyby 
one w żyeiu kupieokiem i handlowym obiegu nie
praktyczne. Mimo to, nowo jednokarenówki, według 
nowych rysunków, maja wsjść w obieg z końcem 
■tycznia, a nowe 5 koranówki i lOO-koronówki (sło
tę) w jesieni.

§ W ypadek króla  Leopolda belgijskiego.
Jak donoszą do „Berliner Tageblattn*, król Leopold 
belgijski nległ w tych dniach oparzenia gorącem 
powietrzem, stjiownnom prny ibciefliu reumatyzmu, 
Przez dłagi cz-e przy bocznym lekarzem króla był 
dr. Thiriar, będący równocześnie jego powiernikiem 
i — jak denosiiiśmy w swoim czasie — występują 
oy niejednokrotnie w roli fikcyjnego nabywcy przy 
zaknpnie dóbr we Francyi przez króla. W ostatnim 
czasie jednsk, zwłaszcza wobes rozgłosu, jakiego 
•prawa nabrała, cozycya pizyb*canego lekarza stała 
się dosyć przykra, dlatego też domagał się, aby król 
zasięgał porady drugiego jeazoze lekarza. Po dtuż- 
B»e» wahaniu zdecydowano się wybrać dra ConrelU 
* Paryża. Sp cyaluością dra Conrella jest leczenie 
p?**atyo*nych bólów z pomocą gorącego powietrza, 
fc Ir* tyełl dniach przedsięwzięto znowu zabieg le 
karski, powietrze gorące oparzyło w niewytłómnozo 
ny dotąd »posób nogę króla, wytwarzając bardzo 
bolesną oparzelinę. Dotychczas, mimo nsilnysh sta
rań, uie udało się jej zagoić.

Jak dziś telegrafują, stan króla Leopolda po 
gorszył się tak zna^nip, że musiano wstrzymać się 
z sdwieziemem g0 do Brukseli.

§ A narch iści w N iem czech W ostatnich 
dniach w kilku miastach nadreńskich aresztowaao 
wielu anarchistów, w Kolonii zaś aresztowano sze
ściu, a między nimi paru Holendrów. Anarchiści oi 
oskarżeni są o podburzani* sa pomocą rozszerzania 
pism antimiiitornych. Porozumiewanie się między 
aresztowań) mi a ich obr; óoami toz .v .?oae jest jedy
nie w abrenośoi urzędoU:>» sąd wręgo. Tytuł jednej •> 
broszur, rozsterzaayoh przez aresztowanych, brzmi:

„Przyjaciel żołnierza. Z Bogiem za króla i Oj
czyznę".

Wielmożnemu Pauu drowi Bronisławowi Ow
czarskiemu składam serdeczne podziękowanie za wy
leczenie mojej oórki z 
wanej choroby.

bardzo ciężkiej
R.

i skompliko 
burmińska.

R e p e r tu a r  s e a tru  
W czwartek „Mąż idealny1* W ilde’a.
W piąteu „Ptaki* Aristofanesa.
W  sobotę „Jadzia wdową* Ruszkowskiego.

w sprawie nadużycia wła- 
gminy Putiatyez Wołosz- 
sprawie wyborów w Rop-

Ponieśliśmy bolesną stratę. Dziś w nocy 
zmarł po długoletnich, ciężkich cierpieniach Mie
czysław Schmitt współredaktor „Dziennika P o l
skiego*, były dyrektor teatru im. hr. Skarbka, 
były radny miejski itd.

Mieczysław Schmitt przyszedł na świat we 
Lwowie w r. 1851, jako ayn śp. Henryka Schmitta, 
jednego z najbardziej cenionych w owym czasie 
historyków polskich. Z roaziny barazo p a try c- 
tycznej i ofiarnej dla sprawy narodowej pocho
dząc, sam całe życie, cały ciąg swej pracy był 
dobrym synem ojczyzny. Studya kończył we Lwo
wie, tu ukończył wydział techniczny, potem 
jednak zwyciężyła żyłka literacka i publicystyczna 
i śp. Schmitt myśleć przestaje o karyerze inży
nierskiej a poświęca się zawodowi dziennikar
skiemu, wstępując w r. 1885 jako współredaktor 
i współwłasciel do wydawnictwa „FCuryera Lwow
skiego*. Tam pozostał lat dwa, w roku zaś 1887 
zostaje współredaktorem „Dziennika Polskiego* 
z którym związany był aż do końca życia. C*ło 
wieź ogromnie pracowity, dużych zdolności a 
nadzwyczaj czynny, zyskuje sobie w mieście 
znaczną popularność. L at parę był radnym miej 
szim. W wielu towarzystwach literackicL, nauko
wych i humanitarnych pracował nader gorliwie 
W r. 1891 objął po Władysławie Barączu dy
rekcję  teatru hr. Skarbka i przez cztery lat po
został na tem stanowisku, zmuszony walczyć z 
najróżnorodniejszami, piętrzącemi się na każdym 
kroku trudnościami.

Dopiął jednak celu. Teatr hr. Skarbka, któ
ry wskutek częstych zmian dyrekcyi, ciągłych 
fluktuacyi w kierunku prowadzenia go, chylił się 
do upadku, podniósł, personal uzupełnił, zaprowa
dził szereg doniosłych zmian natury adm inistra
cyjnej i technicznej, repertuar uczynił europejskim 
itd., tak, że gdy on obejmując dyrekcję musiał 
budować na nowo, najbliżsi naatępoy Schm iita w 
kierownictwie teatru przyszli do gotowego. W r. 
1894 porzucił śp. Schmitt dyrekcję teatru, zmu
szony do tego złym stanem zdrowia, które wy
magało kuracyi i ograniczenia pracy. Mimo to 
pracował śp. Schmitt dalej w redakcji „Dzien
nika Polskiego*, czy na willegiaturze w Krynicy, 
gdzie od lat blisko 30 spędzał miesiące letnie.

Jako dziennikarz należał śp. Schmitt do ta 
lentów poważnych, posiadał wiedzę wszechstron
ną i umiał ją odpowiednio wyzyskać, jako literat 
napisał parę udalnych, sympatycznych utworów 
scenicznych, które swego czasu grano z powo
dzeniem na seenach polskich.

śp. zmarły pozostawił żonę, panią Maryę 
z Ruszkowskich i dwoje dzieci: Henryka i 
Leonię.

Zmarłego żegna szczery, serdeczny żal 
przyjaciół, kolegów i tych, którzy zetknęli się z 
nim, którzy poznali prawy charakter śp. Mieczy
sława Schmitta, dobroć jego i uczynność. Cześć 
jego pam ięci!

Pogrzeb odbędzie aię we czw artek. 19 bm. 
o godzinie 9 popołudniu z domu żałoby, plac 
Maryacki 1. 6 .

Sp. Schmitt wyraził życzenie przed śm ier
cią, by mu nie składano wieńeów na trumnie.

2
— Aresztowano w Podgórzu właściciela jednej 

z tamtejszych drukaiń i jego syn*, z powodu dru
kowania wielsą skalę losów loteryi klasowt-j Kró
lestwa polskiego. Gotowe losy przemycano do Kró
lestw®. Przy rewizyi znaleziono w drukarni kilka 
centnarów papieru z wodnymi znakami, potrzebne 
piyty i czcionki. Zdaje się, że z powodu rozeprzeia- 
iy  w Królestwie wielkiej liczby podrobionych losów, 
znaczna liczba osób będzie poszkodowana. Władze 
prowadzą dochodzenia, czy podrobionych losów nie 
sprzedawano w Galicji lub w Krakowie. Aresztowań' 
tłumaczą się, że losy drukowali ra  zamówienia przy
bywających z Królestwa osób.

25 'W "
— Komiwojażerowie niemieccy w niektórych 

branżach, przybyli do Warszawy w ciągu kilku dni 
ostatnich, doznali zupełnej porażki. Agent zmaej fa
bryki obrazków i papeteryi odjechał bez obstalunkćw. 
Nie lepszy los spotkał agenta firmy berlińskiej, do
starczającej do składów aptecznych chemikall i spe
cyfików. Komiwojażerowie ci wyjechali z niozem, 
tembardziej, iż firmy prowincyonalne nie utrzymują z 
nimi etosuaków bezpośrednich, lecz czerpią towary 
od pośredników warszawskich, którzy w spz-nwie bej 
kotu działają solidarnie

— „Warsz. Duiew,“. opisuje zajście następu
jące: „W  dniu 14 b a . o 9 m. 20 wlecz., do Jacbt- 
kluba niemieckiego przy ul. Miodowej 4, gdzie mia
ło się odbyó zwykłe zebranie sobotnie, weszło trzech 
nieznajomych, s których jeden był uzbrojony w 
browning. Palowi oi zapytali, ozy zebranie już się 
odbywa, a po otrzymaniu odpowiedzi oi jednego z 
cśłonków, iż jeszcze się nie zaczęło, przeszli de sali, 
ażeby się o tem przekonać. Następnie pochwycili z 
szafy popiersia eesarzów niemieckich Fryderyka III  i 
Wilhelma II ., wyrzueili przez okno na podwórze i 
■nikli*.

2 3  P O Z  K T - A - l - T I - A .
— O bankructwie FriedlSndera, agenta ko 

m isji kolonizacyjnej, donoszą z Bydgoszczy, że 
ogłoszono konkurs do jego majątku. Okazało się, 
że aktywa wynoszą niespełna 100.000 mk. a pa- 
s jw a znacznie więcej, niż pół miliona. Wierzy
cielami są przeważnie drobni i wielcy właściciele 
ziemscy z nizin nad Wisłą i w obwodzie regen
cyjnym bydgoskim.

Z całego świata.
Lvd(lyn. Sławny fizyk Silrca Filip Thompson 

umarł, przeżywszy 56 lat.

Telegramy i telefonematy
1 dnia 18 grudnia 1907 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete

orologicznego w Wiodulu na dzień 19 grudnia.
W Galioyi wschodniej: Przeważnie pogodnie, 

słabe wiatry, mróz, ciepłota jednostajna.
W Galicyi zachodniej; Przeważnie pogodnie, 

słabe wiatry, ciepłota mało zmieniona, mgła po
ranna.

„Dziennik polski* poświęca następujące 
wspomnienie śp. Mieczysławowi Schm ittowi:

Dla tych, którzy go znali i kochali, ubywa 
w nim człowiek niezwykłej miary i charakteru. 
Bywają postacie jak stal sprężyste i jak sta) 
silne; przygniecione i przegięte przeciwnościami 
życia, jak ona się przy danych warunkach na 
powrót wyprężają i silnie trzymają się dalej. Jak 
stal, niełatwe są do zjedzenia przez rdzę życia i 
jak ona podtrzymują budowę, która się na nich 
wesprze.

Do takich postaci należał śp. Mieczysław 
Schmitt. Syn niezapomnianej pamięci naszego 
dziejopisarza Henryka, niemógł być czem innem, 
jak duszą i sercem Polakiem, jakim był ojciec. 
Jako dziecko, z rodzicami jadł chleb tułaczy we 
Francyi; tam miał sposobność napatrzeć się 
dość szarej doli biedaego ludu roboczego. Gdy 
więc stanął na samoistnem stanowisku p ra co 
dawcy, czy to jako dyrektor teatru, czy jako 
wydawca i redaktor zrazu „Kuryera Lwowskie- 
do*, a potem „Dziennika Polskiego*, czy jako 
szef firmy drukarskiej, był dla podwładnych spra
wiedliwym i ceniącym pracę według jej istotnej 
wartości. Takim pozostał aż do ostatnich chwil 
życia i choć od lat z górą dziesięciu trapiony 
chorobą, ani na chwilę me zapomniał o tem, że 
nie dość jest żyć samemu, ale należy tei dać 
żyć drugim. W myśl tej zasady postępując, me 
zrobił majątku, ale też wdzięczną pamięć p o 
zostawił po sobie wśród tych, którzy się z mm 
od ćwierć wieku stykali.

Rada państwa.
Posiedzenie wczorajsze.

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby poselskiej ukończono dyskusję 
nad k o l e j a m i  d a l m a t y ń s k i e m i  i 
p r o j e k t  tych kolei wraz z r e z o l u c j a m i  
p r z y j ę t o .

Następnie u c h w a l o n o  w s z y s t k i e  
p r z e d ł o ż e n i a  u g o d o w e  t a k ż e  1 
w t r z e c i e m  c z y t a n i u .

W izbie rozlegają się oklaski i brawa. Pre
zydent ministrów odbiera gratulacje.

Ozescy radykali podnoszą burzliwe protesty, 
ponieważ nie uwzględniono ich wniosku o skon
statowanie stosunku głosów przy trzeeiem ozy- 
taniu.

Na tem obrady przerwano.
Przy końcu posiedzenia w zapytaniach do 

prezydenta p. R o m a ń c z u k  zabrał głos i z a 
protestował przeciw zarządzeniu prezydenta na 
poprzedniem posiedzeniu, że pisma wniesione 
przez R u s i n ó w ,  mają być odczytane na koń
cu posiedzenia. Mówca oświadczył, że Rusini nie 
mieli zamiaru urządzić obstrukcji, ale małą (?) 
dem onstrację, żądając dosłownego odczytania 
kilku interpelacyj. Z powodu zarządzenia prezy
denta, już i tak podniecone usposobienie zaostrzy
ło się do tego stopnia, iż przyszło do onegdaj- 
szych zajść w tej Izbie znanych i nienowych.

P. C h c e  uczynił wniosek o o t w a r c i e

Towarzystwo Dziennikarzy Polskich zapra
sza swych członków do gremialnego udziału w 
pogrzebie zwłok śp. Mieczysława Schmitta.

iii inrkMilBttL
* „ Ich  caw ore* , sztukę Zapolskiej grzną i  du

łem powodzeniem w Lwowie i Krakowie, odegrano 
ouegdai w Warszawie w teatrze Rozmiit-śei. „Ioh 
czworo* odnieśli t*m sukces niebywały. Po premie
rze p. Zapolsk* otrzymał* od kierownik* teatru 
Rozmaitości p. Kasiimerza Zalewskiego, telegram aa- 
stępująeej treści: „Powodzenie elbrzyinie, teatr wy-
sprzelany na szereg prsedsUwień, publiusność i kry
tyka zachwyoona, winszujemy i dziękujemy autorze."

ija jp ersa -sr tw a w e tu a ts  u a i r s  aaieb**Ue*a.
W  oz w arte k „W esoła wdówka" z p, Sohnpp 

Zapowiedziane „Opowieśoi Hofm ana* zoetaty odwo
łane z powodu słabości p. Diani*go a kasa zwraoa 
p ieniądz6 za kupione na tq operę bilety.

W piątek „Szkoła* Kaweckiego.
W  sobotę o 3 popołudniu „Hamlet* — wieczór 

o pół do 8 „We*ola wdówka* z p. Sohupp.
W niedzielę o 3 popoł. „Orfeusz w piekle* — 
Sr „Szkoła*.
W poniedziałek 0 6 popołudniu „Jaś 

występ Bel Sorel i „Pajace*.
We w torek teatr zam knięty.

T e e t r  k taeu a a to g rk flo a ay  „rke Empire V10“ 
ul. Karola Ludwika- Cadtienuie przedstawieni, w nie
dziele i śarięt* dw* przed-t >wienia Z tfuiz .>rn;ri a 1 co 
•obotr-

Małgo
sia

y s k u s y i  n a d  o d p o w i e d z i ą  prezesa 
m i d i s t  r  ó w br. Becka z powodu uchwalenia 
rezolucji Sillingera (odpowiedź tę podajemy na 
pierwszej stronie) na najbliższem posiedzeniu.

P. Kramarz zaproponował opuszczenie słów:
„na najbhzszem posiedzeniu*.

W n i o s e k  p. C h o ć  a, z wypuszczę 
niem owych słów, p r z y j ę t o  221 głosami 
przeciw 1(4, po^zera p. Choć przyłączył się do 
wniosku p. K ram arza.

Następn# posiedzenie dziś o 11 rano.
O 6 wieczorem odbędzie się nadzwyczajne 

posiedzenie celem wyboru delegacyi.
W iedeń. Że wczoraj izba uchwaliła otwo

rzyć dyskusyę nad oświadczeniem br. Becka, 
przypisać to należy temu, te stronnictwo chrze- 
ścijańsko-społeczne, które żądało wdzięczności od 
br. Becka za uchwalenie ugody, uczuło się do- 
tkniętem za jego uwagi i dlatego głosowało za 
otwarciem dyskusji. Jest to więc p o r a ż k a  
r z ą d u ,  ale nie będzie miała praktycznych na 
stępstw, gdyż termin dyskuayi nie został ozna
czony i nie mogłaby ona prędzej się odbyć jak 
w marcu.

Część partyi chrześcijańsko-soeyalnej nie 
głosowała jednak za otwarciem dyskusji i stąd 
mówią dziś o rozłamie w tej partyi.

Posiedzenie dzisiejsze.
W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu wmaśli inter 

pelację między innym i: p, Stachura w sprawie
niesłusznie pobieranych datków di a kasy chorych 
w Jarosławiu od kasy zaliczkowej w Radym nie; 
w sprawie nielegalnego pobrania podatku domo 
wo-czynszowego przez urząd podatkowy w R a 
dymnie i w sprawie wydania rozkładu jazdy na 
kolejach państwowych w Galicyi w języku ru 
skim ; p. Baczyński w sprawie postępowania 
He za Inschlitta, dostawcy materyałów budowla- j wniósł do synodu 
nych dla dróg w Tłumaczu jakoteż postępowania J n i e c e n  s  u r y

skiego, ten sam poseł 
dzy przez naczelnika 
czuka. p. Oleśnicki w 
czycach.

Po odczytaniu wniosków i interpelacji izba 
przystąpiła do rozprawy n a d  n a g ł y m  
w n i o s k i e m  w sprawie p r o w i z o r y u m  
b u d ż e t o w e g o  i p i e r w s z e g o  c z y 
t a n i a  b u d ż e t u .

Po krótkiem uzasadnieniu or-giości przez p. 
GhiarPego, który podniósł, że parlam ent powi
nien w pierwszym rzędzie ■' ■ k nać swe prawo 
kontroli nad gospod ari;ą pan-l w ową i uchwalić 
normalny budżet, zabrał gło-- p. Hribai (rady 
kainy Słowieniec).

P. H ribar wspomniał w długiej swej mowie 
także o m a n i f e s t a c j i  S ł o w i a n  
p r z e c i w  P r u s o m .  Manifestacja ta  w y
warła potężne wrażenie, mimo, iż prezydent mi
nistrów starał się ją  swem oświadczeniem osła 
bić. M anifestacja ta, która wynikła z najszla
chetniejszych uczuć miłości braterskiej i huma- 
nitarności, odbiła się żywem echem w całym 
cywilizowanym św ecie i zapewne przyczyniła się 
także do tego że rząd pruski złagodził swe 
przedłożenie o wywłaszczeniu Polaków. Mówca 
wzywa Słowian, aby wszyscy połączyli się razem , 
celem złamania potęgi niemieckiej.

Po dalszej dyskusji p r z y j ę t o  z n a c z n ą  
w i ę k s z o ś c i ą  n a g ł o ś ć  wniosku co do 
pierwszego czytania budżetu i załatwienia p ro 
wizoryum budżetowego.

W dyskusji ogólnej przemawiali następnie 
posłowie Bergmann i Pattai.

Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń. Izba poselska s k o ń c z y  swoje 

obrady prawdopodobnie w sobotę i zbierze się 
potem z końcem lutego, albo też z początkiem 
marca. Odroczoną jednak nia będzie i dyety bę 
dą wypłacane posłom w dalszym ciągu. Przez 
czas feryi będą obrodowały kom isje .

W iedeń. Poniszczone przez Rusinów ławki 
zostały wczoraj naprawione. Rusini zniszczyli ra 
zem 10 pulpitów.

Komisya kolejowa.
W iedeń. Komisya kolejowa odbyła dziś na 

rady nad wnioskami w sprawie budowy rozmai
tych kolei lokalnych. P. Koliscber wniósł rezolu
c ję  z wezwaniem rządu, aby jak najrychlej 
przedłożył ogólny program budowy kolei w 
Austryi.

Obrady przerwano z powodu rozpoczęcia 
posiedzenia Izby posłów. Przewodniczący komi
s j i  przyrzekł zwołać kom isję w tydzień przed 
pierwszem zebraniem się Izby po świętach.

Rozwiązanie Macierzy.
W arszaw a. Rozporządzenie gea.-guberna- 

tora w sprawie r o z w i ą z a n i a  M a c i e r z y  
opiewa jaz  następuje:

Wiadomości o przebiega posiedzeń, odby
tych w dniach 25 i 26 listopada w Warszawie 
Zjazdu z wszystkich dzielnic kraju Przywiślań- 
skiego członków Tow. polskiej Maeierzy szkolnej 
wykazują:

1) że za cel zasadniczy Towarzystwa uzna
je się nie tyle oświecenie mas ludowych, godne 
poparcie rządu, ile występne rozbudzanie w na
rodzie ducha ciasno-narodowej odrębności;

2) że Zjazd nie zatroszczył się o prawidło
we postawienie sprawy wykładu języka państwo
wego w szkołach Macierzy i tym sposobem trw a
jące przekroczenie prawa przez rzeczone Towa
rzystwo utrw alił;

3) że wśród członków Towarzystwa utrw a
liło się niedopuszczalne zasadniczo dążenie dc 
wyparcia ze szkół Towarzystwa najspokojniej
szych jego działaczy i do ześrodkowania kiero
wnictwa jego działalności w rękach separatystów 
polskich.

Ze względu na powyższe, uznaję dalsze 
istnienie rzeczonego Towarzystwa w obecnych 
niespokojnych czasach za szkodliwe dla porządku 
państwowego i spokoju publicznego i na zasadzie 
artykułu 12 praw Btanu wojennego postanawiam1 
Towarzystwo polskiej Macierzy szkolnej niezwło
cznie zamknąć ze wszyslkiemi jego kołami oraz 
podległemi mu instytucjam i i zakładami w obrę
bie najwyżej powierzonego mi kraju.

Niniejsze postanowienie wchodsi w życie 
z chwilą jego ogłoszenia.

Z Rosyi.
Dum a.

P e te rsb u rg . Wczorajsze posiedzenie Dumy 
poświęcone hyło wyłąoznie wyborom do kotmsyj. 
Sprawę wykluczenia p. Kolubiakina postanowiono 
przekazać specjalnej kom isji

Następne pes edzenie w piątek.

A resztow ania  w P e te rsb u rg u .
P etersbu rg - Policya, po otrzymaniu wiado

mości o rozgałęzionym spisku rewolucyjnym, 
urządziła nagle rewizyę w redacyi dziennika

Dc-frandreya.
Petersburg . W benku państwowym miano 

odkryć defraudację, przenoszącą msiion rubli,
Rowoliicya w Persyi

T eh eran . G ało  dyplomatyczne uchwaliło 
wczoraj wysłać do szach-1 decutacyę celem ze- 
żądania ochrony dla Europejczyków.

Rewolucja przybiera coraz większe .roz
miary.

Z Francyi.
P a r / i .  Deputowany Norman wniósł projekt 

ustawy, mocą której część dyet deputowanych, 
zaleznie od wysokości podatku osobistego, za- 
trzymywanoby i oddawano gminom na cele 
zaopatrzenia starców i niezdolnych do pracy ro
botników.

E m u l s y a

S C O T T A
wywiera nadzwyczaj wzm acniający 
wpływ na cały organizm, leczy 

i wzmacnia ptuca. 826

3(aszet
i zaziębienia

jakkolwiekby one były zastarzałe i 
uporczywe, zwalczane bywają szyb
ko E m u ls ją  SCOTTA. N aw et su 

chotnikom sprawia ulgę 
E m u lsy a  iSCOTTA, a 
przy wczesnem rozpo
częciu k u racy i, przy- 
puszczalnem je s t często 
nawet zupełne i trwałe 

uzdrowienie.
Pnwdsiw* tylko 
* tym znakiem 

rjkata, fw»»-
tającym wytwór 

SCOTTA.

Cena o ry g ln . flaszki 2 k. 5 0  h.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Z cynków towarowych
f ia u J k  ro io lc a y  w «  L w o ir t e .

Lwów dam  18 grudnia.
Dziś notujem y za 60 kilogram ów  loco  L ?ćw 

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od 18-50 do 1370, ps lenica n r ter ■ 

a .in . Cr— do 0 00. Zyto gotowe 12-20 do 12 40, żyto ł*  
Łermma OOCdo 000. Owies obroczny gotow y 7 00 dc 
7-20. Jęozn.iei pastewny 7 60 do 7-81 Jęczm ień orow. 840 
no 9‘CO Rzepak — do —-00. L nianka O-00 i o . 
Oroc-n pastew ny 760 j  ; 8 00 grocb do gotow ani* 
10 50 io  11.50 Wyka 7 0.' a« 7 2o. Bobik 7 00 do 7 2j 
łw eczka o-00 do O-OO. K ukurudza now t za 50 ano  
00*0 do 0 00, kukurudea s ta ra  0\l0 do 0 00. Chiaiel n a 
wy z* 56 kilo 00-00 do 00-00, ohauel s ta ry  00-00 do 
00-00. Koniozyaa czerwona 6 0 — J.o 7 5 --, koniczyna 
biada 3 5 — do 45-—. koniozyaa szwedzka 70-— do 
80—  Tym otka 82 — do 38

Spirytus paiitab ia ruopo i za 100 litr. now y od 
55’— do 55 25. Spirytus pa rita s  Tarnopol n* terminy 
— ■— do — , apirytUB paritaa Tajrnopol ekskontyn- 
gęstow any 37-50 do 37 25.

B n d ap ełit dnia 18 grudnia. Kurs w koro
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę n .  k viecień 
13-86—13 37, na październik 11*29 —11-87-, żyto na 
kwiecień 12-31—12 82, na październik 10-10 —1017, 
owies n* kwieoień 8"55—8 56, na paździeruu; — , 
kukurudza n a  maj 744— 7-45, Rzepak na sierpień 
17-00-1710.

Oferty: mierne.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie: utrzym ane.
Pogodo: mróz.

Z rynków pieniężnych
W tn d e ń  daia 13 grudnia. (Telegra u „ J . . , U  

Narodowej*). Zamknięcie giełdy o godr. 3 rtiuut 9 ’ 
po p o łu d n iu , Akcye austryaokie^c sak la 11 kr<?!y 
wego 628-75, węgierskiego zakładu kr**ivtow«^o 75000 
Angiobanau 289-00. fTcionbanku :.29Q0, Baum  
krajów koronnych 406-—, Bankterm nu 011-25, B cl;..- 
oreditu 996*00', galicyjskiego Banka I.Ipor.jcsina-ęi 
565-00, kolei państwowych 674OJ, kolei połuluto-wc;
14825 tram w aju A. —-—, H ------ . koioi Slb.rfr.ai
121"— kolei północ. 5170—5270, kolei ozerniowiockioj 
568 09, aipiny 578"50. Rima M uranya 510->0. pra-,V-.»? -•
towarz. żelaznego 2355 -------, fabryki broni 453 09,
tureckie tytoniow e 4>9— <alieyjs«ł?.g;> karpa rkis 
Towarzystwa natt. 543— —, cbli<,- węg. iade n n L . 
93*35, ren ta  majowa 3645, auvti-yivcka md'.* korono.» ■ 
96 85, węgierska renta kotonor/s. "2 95, ód-lo-.. lis .o 
Tow arzystwa kredytowego zienukiezo >1-25, ł-pro- 
oentowe lis ty  banku hipotecznego 94-00 , 4 i pół pre 
06ntowe listy  banku hipocscza 96 30, ó-prooent 
lis ty  banku hipotecznego 110—, 4-prooeatowe Banka 
krąj. 94-80, 4 i  pół proc. Banku kra; 100-50, 5-procei.t.
kcmucsJne obligacye Banku k r a j.  , i-procenta wf-
galicyjskie ob ligacjo  prop. 98*00, ł-pro rontowe ga;i<\ 
pożyczki krajowe z r. 1693 65 36, *-procen o va iM.- 
iyozkn m iastL Lwowa 93-50, losy tureckie 181 50 uu* • 
ki 115 78, ruble 25250, 5 prac. roa ta  ros i  19 "

89-70.

„Siewoduia" i w pewnej wielkiej drukarni, gdaie 
się drukują dzienniki: „Towariszci*, „Swobodna- 
ja  Myśl* i „Sowremiennoje Słowo*. Aresztowano 
redaktora „fcowremiennego Słowa* i cały niema) 
personal gazety „Siewodma", tak, że te dzienniki 
wczoraj nie wyszły. Aresztowano nadto około 
200 osób, przeważnie dziennikarzy i publicystów, 
a kilkadziesiąt publikacyj skonfiskowano. Część 
aresztowanych wypuszczono potem na wolną 
stopę.

P e tersb u rg . W Terjokach wykryto lokal 
rewolucjonistów. Aresztowano 6 osób, między 
nimi niejakiego K aria, sprawcę wielu zabójstw 
politycznych Planowany był zamach na Sto- 
łypina.

R ew iz je  w Moskwie.
Moskwa. Policya w rozmaitych punktach 

m iasta dokonała rewizyj domowych i konfuko 
wała wielkie masy druków partyi socjalisty
cznych robotników i partyi socyalno rewolu
cyjnej.

U n iw ersy te t w arszaw sk i.
P e te rsb u rg . Podkom isją budżetowa zwró

ciła specjalną uwagę na sprawę uniwersytetu 
warszawskiego. Podkomisya, uznając za nie nor 
malne, ażeby z okazyi nowego roka wyznaczono 
kredyty na utrzymanie uniwersytetu zupełnie nie 
czynnego, wypowiedziała zdanie, że niezoędaein 
jest na jeanem z najbliższych posiedzeń Dumy 
złożyć interpelację w sprawie dalszych losów u- 
niwersytetu warszawskiego.

R eak c jo n iśc i.
P etersburg . Metropolita kijowski Flawian 

podanie o p r z y w r ó ć  e- 
Posłuwió duchowni prawo-

tamtejszego sekretarza wydziału pow. W ale* sławni ob.eeali p o p ie r a ć  ten wniosek w Dumie

feii RaAafroya nih odpowiada.)

Zawierając w sobie Bor i Lithion, wolne od żelazu

źródło leczn icze

S A L Y A T O B
•kaznje *ię aaisr ik a tu m  w chorobadi Bsrsk i pęcherza, 
przy dolialfwośctach w oddawaniu moczu, przy reumatyzmie, 
■wdaans i moczówce cukrowej, jakoteż przy zakatarzeniu 

przswsdńw oddechowych i trawiących.
Główny skład we L w ow ie: Rudolf Wienreb.

„f r i c s s n i i z ł a t M
w  M f id l ln g  koło W iednia

założony w r. 1850. — Odznaczony złotym me
dalem na powszechnej hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komiort. Znakomita pielęgnacja. Najlepsze sautki. 

Cenniki gratis.

Dr. Alfred Burzyński,
s p e c ja l is ta  en o ró b  o czn y ch  i  o p e ra to r ,  

Lwów, u l. T e a tr a ln a  7 (naprzeciw  Katedry).

CU i
ótLronj
przeciw
fa ls ie r-
stw om
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Powieść.
P r s e ł e ź y ł a  t » a ? ie l s k ie g «  J a n in a  B

('Ciąg dalszy).
A to, możnaby myśleć, jakaś fotografia i 

pismo ciotki Kate. Otwieram bez pospiechu 
i czytam mały bilet załączony :

„Oto nareszcie fotografia Molly; zapomina
łam zawsze dołączyć jej, pisząc do ciebie; jest co 
widzieć, nieprawdaż ? A zdaje się, źe oryginał 
jeascze piękniejszy W ciąż jesteśmy bez wieści o 
niej, niepodobna dłużej zamilczeć tej sprawy, 
Nie odsyłaj fotografii, mamy ich tu więcej. Moje 
serdeczności szlę dla Izy i Maud*.

Kładę list i s obojętną miaą wyjmuję fo
tografię z ciemuchnej koperty.

Litości! Toż S ara Jenkios śmieje się z ram 
tych do mniel

Nie wiem jak długo pozostawałem wpa
trzony w fotografię Młode dziewczę ubrane w 
pojedynczą ciemną sukienkę spogląda na mnie, 
a  żem dziewczęciem S ara  Jenkins.

Ani na chwilę nie można o tern wątpić, ho 
to s ę rzuca w oczy.

Oszołomiony, odczytuję raz jeszcze list 
ciotki. Tu nie ma iadnej wątpliwości, to foto

Mollygrafia Molly, a  więc Sara Jenkins i 
Carthew są jedną i tą  samą osobą.

Czemuż nie ujrzałem  tej fotografii, zanim 
wyjechałem do Londynu ? Była tu w mym do
mu, a ja  nic o tern nie wiedziałem. Jak ież  by
łem  szalony, nie rozpoznawszy od razu, do ja 
kiej sfery ta  dziewczyna należy ? Terschoyle teD 
się pozuał zaraz lub może znał oałą praw dę?

Jestem  należycie ukarany za me tchórze 
stwo, za ten strach przed opinią świata i obawę 
poślubienia osoby niższej klasy.

Czy to była obawa mezaliansu?
Nie, trzeba być sprawiedliwym względem 

siebie; uczucie to brałem za kaprys chwilowy; 
gdybym był przeczuł głębię tej miłości, byłbym 
ją poślubił, choćby pochodziła z nory jakiej.

S ara  Jenkins i Molly Carlhew, to  jedna i 
ta sama osoba. I  młoda panna, spotkana w dro
dze w pociągu, to była Molly.

Ach! jakżeż byłem ślepy i szalony. Teraz 
jedno słowo tłumaczy wszystko.

Ta fotografia wprzód otrzymana byłaby mię 
wprowadziła na właściwą diogę. Dlaczego przy
była tutaj ? przez jaki zbieg okoliczności lub 
przypadek ?

Szczęściem, ie  byłem sam w gabinecie przy 
otrzymaniu fotografii; pytanoby mię zaraz, a po ■ 
dobieństwo rzuca się w oczy.

Drę w kawałki list ciotki, by nie wpadł w 
ręce mej siostry.

Molly powróci natychmiast do rodziny, 
trzeba tę farsę zakończyć. Opuści mój dom tak, 
by się nikt nie domyślił niczego. Szalone 
dziecko I

Ona nia pojmuje skandalu, spowodowanego 
tą  ucieczką. Nie pomysiaia, że ta  skaza przylgnie 
już na zawsze do jej imienia. Nie pomyślała o 
ten. z pewnością, to takie jeszcze dziecko

Co za śliczne im ię: Molly.
Ta fotografia ma ten jej uśmiech, który w i

działem, ślizgając się z nią w nocy przy świetle 
księżyca.

Wsuwam fotografię do szuiady i dzwonię.
Zjawia się Domnil.
— Chcę mówić z S arą Jenkins, proszę ją 

przywołać nieawłocznie.
Dombil spogląda na mnie z wahaniem.
— Sarę Jenkins ?
— Tak jest Sarę Jen k in s! Czyś nie zro

zumiał ?
W kilka minut później wchodzi Molly, z 

twarzą zarumienioną, wyrazem nieśmiałym, pro
szącym. Czy też pomyślała, że ją  odpraw iam ?

Zarzuciła w pośpiechu swój czopeczek na 
włosy, który teraz kokieteryjnie zawisnął jej nad 
uszkiem, nadając jej pozór subretki z ko-  

medyi.
Zamykam drzwi na klucz.
— Chcę pani coś pokazać — mówię w od

powiedzi na ździwienie malujące się na jej twa

rzyczce.
Biorę fotografię i stawiam jej przed oczy.
— Praw da, że to jest Molly Carthew ?
Odwraca głowę.
— To Molly Carthew, która zniknęła od- 

kilku tygodni.
— Taak? A cóż to  mnie może obchodzić ? 

— mówi z miną przekorną, ale łuna rum ieńca 
z policzków przechodzi jej aż na szyję i 
uszka.

— Molly Carthew znaleziona! Proszę po
zwolić, bym zobaczył pani twarz! Jest znalezio
na i jutro powróci do domu.

— Doprawdy?
— Może zostać tutaj, by mnie widziała 

redagującego telegram, adresowany do mr. C ar
thew. Jeden z groomów odniesie go w tej chwili 
do Alston.

— Chciałam i tak wrócić do aomu i spuś
cić pańską służbę — odpowiada nadąsana ze 
spuszczoną główką.

Ręce ma splecione, palce nerwowo za
ciska.

Usiadłszy układam telegram.
—  Tak będzie dobrze ?
„Znaleziony, przyjeżdżaj zobaczyć maie w 

Bronston Junctiou. Atberstan*.
— Dlaczego pan tak napisałeś? Nic z tego 

nie zrozumieją.
— Bo rodzice pani utrzymywali przed

wszystkimi, że jesteś w gościnie. Czy wiesz pani 
jak świat osądzi dziewczynę młodą, która znika 
z domu, jak  to pani uczyniłaś? Z pani powodu 
rodzice jej musieli kłamać! i wymyślać historye. 
Nie mogli pani poszukiwać aui porozumiewać się 
z nią za pomocą dzienników.

—  A  więc to dlatego nie robili poszuki
wań — odzywa się z rozpromienioną twarzą.

— Ależ robili możliwe poszukiwania, ojciec 
pani poruczył to tajnej aolicyi. Jest na śmierć 
zatrapiony, postarzał się o dziesiątek lat.

— Och! mój biedny ojczulek.
Postąpiłaś pani jak szalona, jak dziecko bes 

serca i pożałujesz tego Mówią już ludzie o pani. 
Mimo usprawiedliwiania rodziców twych, którzy 
starają się tłómaczyć przed światem twą nieobe
cność, bądś pewną, że rzecz się już rozgłosiła.

— Mniejsza z tern, wszystko jes t mi już 
obojętne.

Małżeństwo ojca pani z mą ciotką czy tu 
jedyny powód tej ucieczki ?

— Uwalałam to za farsę zajmującą.
T a mowa dziecinna i nadąsana minka dzi

wnie się mieszały z wyrazem smutku w oał«) 
jej postaci.

(C. d. ».)

Zabawki
Gry towarzyskie własnego nakładu. Pisarzy polscy, gra tow arzyska kor 2 50. L iteratura polska, gra towarzyska kor. ii-60. Loterya geo 
graficzna kor. T50. F lir t kor. 160 . Wróżka kwiatów kor. 1*70. N auka języka francuskiego przy zabawie, gra tow arzyska kor. 5-50. N auka 
języka angielskiego przy zabawie, gra tow arzyska kor. 5-50. P iast, wydanie K . Abaucourt kor. 3-—. G ry  n aszego  w y d a w n ic tw a  m a ją  

po w o d zen ie  n ie ty lk o  w G a licy l lecz  w c a łe j  P o lsce  —  W arszaw ie, — P o z n a n ia  — K ijow ie.

Lwów, ulioa Karola Ludwika 1. 7.
F i l i a : ulioa Halloka 1. 6.l a g a z y a  Kruczyński 6 Oberski,

D r e b n e  e g t o s i s a
po 4  U . od w y r u o .

T a a ie l  | a k  w ssę śa le !

O b ecn ie  o b o k  t e a tr u , bJL H e tm a ń sk a .  
*7

Kuchenne w ypraw y polee* F r .  
( k ł a d e k ,  handel to 

warów łelaanyah, Lwów , R y sa k  45b , róg 
ul. Grodalckinh. 956

Umeblowany pokój
frontow y z wiktem 

lub bez, przy porządnej familii do 
wynajęcia. — W iadomość u p. L. 
pruy ul. Słoneoznej 1. 29, II . piętro.
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Owe dw u ie z u a jo m e  m i 
P a n ie ,  k t ś r e  

Ś B ia  2 l is to p a d a  r a k u  a e s z łe g o  rn iećay  
fo d a in a  1 a 8  w ie c z o r e m  w  p r z e e h fl
i s i e  w id s ia łe m  u a  u lia y  A k a d e m le a ie J  
w e  L w o w ie , w b a r d z o  w a ln e j  sp r a w ie  
p r a iz ę  n a ja s iln W j o p o d a n ie  m i .d resu  
sw e  i*  i  s p e s o b u , j a k  m ś g łb jm  Im  tę  
sp r a w ę  e s o b łś a 'e  p i s e d s t a w ,ś .

926 K a r e ł  C s a n B e r a n .

Ma podarunki!
N ajodpow iedniejsze a przytsm  najtańsze aą 
prsez w szystkich tak ulubiona cukry d e
serow e w yrobu znanej od 15  laz parowej 
fabryki czekolady U .  T B E T E B A ,  
we L w ow ie ul. Sykstuaka 1. F unt cukrów  
desarowych w  kartonie al. 1 3 0 ,  jeden k i
logram  d etto  zł. 2 .50. 2 em ó w io » ia  za lt-  
tw ia  s.-ę odw rotny p z \  pobraniem. 
_______  f '4 '>

Do zab ie ran ia  ubezpieczeń ży
ciowych, posagowych, na renty, 
ludowych i dla dzieci pod nader 
korzystnymi w arunkam i i niskie- 
mi prem iam i — nadaje się naj

bardziej 896

Singera maszyny do s?.ycia są najpoży
teczniejszym  podarku 111 n a  g w iazdkę.

Otrzymać można 
składaoh z

L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i

lakow e we wszystkich 
takim  szyldem.

Filia. G r ó d e c k a  3 0 .

A k c j J n e  T o w a r u .
U b e z p i e c z e ń  

a a  i y e i e  i  r e n t y .
F sn d n sie  gwarancyjne p» daied  31 gru
dnia 1B06, koron 11,013.406 42. Stan  
u b ezp isc ień  po ds sń  31 grudnia 1906  
286.342 oaóh z kapitałem  88 ,000.000 k. 
O gółem  w ypłacona kw ota od  założenia  

T o w a r iy a t s  ok oło  8,000.000 koron.

P r -sp -k ta  taryfy roasyła, r a dzież 
bliższych  tufor.nacyj udzia a

„ A l l l a n z “
A kcyjna Towarz. a b e ip iecze*  aa  ty c ie  

i rea y.
FU 1* d l*  G a lic y  I I Buba w in y :

Lwów, 
pl. Bernardyński 2 a.

O s t r i e ż e u l c ! Ostrzegamy n iaejszem  naszych odbiorców stanow czo przed maszynami do 
szycia, które hand arze pod nazwiskiem „Oryginalnych Siogera* oferują. Gdy nsszyi h 
maszyn nigdy h ind larzom  nie sprzedajemy, są to  chyba maszyny z trzeciej ręki, 
które handlarze stare kupiwszy — odnowili. Za to ani odpowiedziałoaści ni^ przyj
mujemy, a n i d o t a k i c h m a s z y n  części składowych nie sprzedajemy.  961

iweeastoe M H B M H B B H H I H f l H B B B i

4.000 koron w ło ie a is i
zysku aa 

w łożeniem  30.000 k 
zapew nie sn&ny dobrze idący in te ie s . —  
Pierw szeństw o m iją  c i, k tóray  jako k a sje 
rzy Inb korespondenci dopom agać mogą. 
W iadom ość w „Doroteum" przy ul. Szaj- 
sochy . 764

Ryby! Ryby!
codziennie żywo łowione, wielkości 
do życzenia, dostarczam franko za 
988 zaliczkę:

Szczupaki po kor. 2 30 za kilo 
L iny „ 2-20 „
K arpie „ 2.— „

J. Kw&stel,
P o d w o ło czy -k *

Polecam y: FO SFO RA N  W APNIOW Y jak© dodatek do karmy 
dla Lydła i drobiu ; 878

TŁUSZCZ KOSTNY do fabrykacji mydła ,
Przypominamy już do wiosennych zasiew ów ; 

SUPERFOSFATY z gw arancyą składników ;
SI A R K A N  AMPNOWY z 20l/,»/# azotu ;
SALETRĘ C H ILIJSK Ą  ;
SIARKAN POTASOW Y ;

wszystko gw arantow ane i po cenach najniższych.

I. Gal. To w. Akc. dla Przemysłu Chemicznego
L w ó w ,  n i .  A k a d e m i c k a  8 .

S t a n i s ł a w

Tkacz
m egasyn sp e e y ilu jc h  now ości 

galanteryjnych q6h |
Lwów, Hetmańska 10. 

N a  G w i a a d k ę

N o ł  y  r o k

Ryby! Ryby!
codzień świeżo łowione, d starcza 
w żądanej wielkości franco : szczu | 
paki po k. 2 80, karpie i inn i g a 

tunki po koron 2 40 za kilo.
Kupferberg,
989 Podwołoczyska 12.

Fortepiany i pianina,
nowi- i przegrane, pierwszorzędnych 
firm — najtaniej sprzedaje, kupuje 

zamienia i pożycza 946

H an s* łyczakowska 4.

£yżwy

B r o m y

W y r o b y  s e  s k ó r y

T o r t b k I

Paski

wgz.-.IMcb system ów . S an tc .k l 
w olfy". N arty (Sk i) alpejakte. 
a o e l j l e i ia e  r ic tu e  i p ow ozow e.

cio s/orm le hi polecz

W

i „R en u -  
L at.ru te  
Pizybory

9*5
Ł n k a a  e w i « s ,

Lw ów , u l .  A k a d e m ic k a  20 .

ffa Gwiazdkę
llnajpraktyczaiejizym  podarkiem  dla  kałdej 
ioaa#zędn«j i praktycznej gospodyn i jeat 

najlepsza 9 ja

I J o l i  a a  m a s z y n a  d o  p r a n i a
[„pełną parą” . Najwiękaay i g łó w n y  sk ład

Jan bohumann
F i l i a : P a ń s k a  23/2(5.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 1
o Sadzonki

II ^  wikliny koszykarskiej
w odm ianach S a iu  Tim inalis i 
aaoerica.a uaaane ja k o  najlapiae 

do celów  koaiykarakich, poleca

Ferdynand Kalbsteln 2
b ia d lla z o w ie e , 867 W  

po-zta  R le ć lia a a w le e . f  ,

1 0 0 0 0 0 7 3 0 0 0 0 0 0

9 9  l ) o r « t e u m “
L w ó w ,  u l .  S z a j n o c h y ,

hnpuje 1 sprzedaj* wszystkie
możliwe urządz nia domowe i go
spodarcze, nabywane lub pozby- 
wane z mus sp^dkr wyob, licytaoyj 
z wolnei ręki 1 przymusowych, tu 
dzież wszoiąie przedmioty pozby- 
w»ne wskutek przaniesionia, prze
siedlenia lub stosunków rodzinni cb.| 

Z prowincyą porozumienia li
stowne za nadesłaniem  20 h. w 
markacb. 764
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N a  ś w i ę t a  p o l e w k

P ie rw sz e  g a licy jsk ie  967

Towarz. akc. rafineryi spirytusu
poleca ewe w *  L w s w i e  poleca swe

na wystanacii krajowych i zagranicznych praionane m roki
jako to :

Specyalne Nalewki owocowe, Wódki 
polskie. Rosolisy.

Likiery, Rumy i Koniaki,
zbadane chemicznie przez pierwsze powagi naukow e

S k ład y  d la  m ia s ta :  P asaż  H a n i» a n t  1.7. P lac  B e rn a r
d y ń sk i 1. 2a. P la c  K a p lfn lu y  1. 3.

N a  d w i ę t e  p o l e c a

Z
a
m.
V
Mr
MS
»

*
O
A
a
9

Znana praeowniaSukien M is l i
i

konfekcyi
Anieli Strzeleckiej,

p r z e n ie s le u ą  z o s ta ła  aa

ul. Źulińskiego 6 , Lwów,
W ykonuje suknie od najwykwint- 
nieiszych do najskromnieiszycb. 
Zamówienia z prow ncyi usku- 

t f‘C7.ni» się szybko i starannie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s  t e

j r u n d a c y a

Wiktora hr. Jaworowskiego
w y d r i e r l a k l i  położony w powiecie Tarnopolskim w Ba- 

^orow ie, na rzeeo Gnieźnie,

młyn woiny amerykański,
na okre.ł dziesięć m lat od 1 lłpea 1908 r.

Oferty naleiy wnosić do Zarządu dóbr fundacyjnych w 
Myszkowicach, gdzie złożouy jest do przejrzenia projekt kon
traktu dzierżawy.

Pełnomocnik kuratora fundacyi w Myszk jwicach udziela 
zgłaszającym się oferentom bliższych iriform tcyj.

Termin wnoszenia ofert do 30 grudnia 1907 r. Ofereaci 
składać moją wadyum 5.000 koron w kasie Wydziału kra
jowego, a odpis kwitu kasowego dołączyć do oferty.

Projekt kontraktu można także przejrzeć u syndyka 
fundacyi adw. dr. Tadeusza Skałkowskiego, we Lwowie, ul. 
Karola Ludwika 1. 1. 947

(Przedruk nie będzie płacony). 
gBBSaSgy&ł "Jresaagji g g f r a

W e wtorki 1 czwartki *traym nje fi wieże

Ryby morskie
Kabljony, Łupacze duże. Łupaozyki małe 1jŁ do V» kilowe, Ł o
sosie morskie, Oku nie F ląderk i itp. w cenie 60 do 90 ct. kilo. 
Szlachetne i droższe 1'nrboty, Sole £ Ł »s «p ie  riezine
dostarczam  na zamówienie. — Rzeczne S U i id a o ie ,  fizm u * 

p ak L  utrzym uję stale w lodowniach. 910
Żywe stawowe L in y ,  h a r p ie  I  S z c zu p a k i w zapasie w
basenach .— Polecam  również S u s z o w e  S z t o k f i s s e  p o 9 0 c t .  

kilo. — R ęcząc za staranną i sumienną usługę

S t .  M A H 1 I E W 1 C Z .
Miejsce sprzedaży i przechowywania : n l. H o m ln ik ań sk a  1. 9. 

Zamówienia do dalszej wysyłki proszę zgłaszać do handlu :
R y n ek  J. 48.

jSfiF' Już nadeszły świeże towary południowe i takowe
w najlepszych  jakośc iach  po cenach  naju iższych

na święta
poleca handel

£eonarda Soleckiego,
L w ó w ,  v l L  B a t o r e g o  2 , 943

w  P a s a ż u
HermanówColośseuitt

pod artystycznem kierownictwem R u d o lfa  F ra n a ia k a , 
Codakcumo p rz ed s taw ien ie  o S-inej w iee io rem .

W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-iej i o 8-mej.

PROGRAM : „Nareszcie sami* komedya w 1 akcie. —

W  A d m l n f R r M y i  „ U A Z K i T T  l i l k ń ń ń W E  <fiM
n i. S za jn o ch y  2.

D h nuibyela
„Klejnoty poezyi polskiej" zabrane z dzieł najznako

mitszych dawnych i nowoczesnych poetów k. — 10 h.
„Polacy w H iszpanii" pamiętnik K aje tana W ojcie

chowskiego ..................................................  „ — 30 „
„Legiony polskie we W łoszech" według Henryka

S c h m i t t a ............................................................. „ — 30 „
„Bohaterowie polscy" (dwa zbiorki) z portretam i, sk re 

ślił Czesław  K saw ery Jankowski . .
„Pam iętniki J a n a  Kilińskiego o rewolucyi w W arsza

wie w r. 1794*    —■ 30 „
„Skały  i  kam ienL", krótki zarys m ineralogii, z ry

sunkami ..................................................
„Skarbozyk polaki", wybór najcelniejszych utworów

poezyi p o l s k i e j .......................................   —■ 30 „
„Obrazki z Chin*, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 „
„Z bratniej niwy", wybór poezyj czeskich, w przekła

dzie Konrada Z alesk ieg o .......................
„Tadeusz Kościuszko" przez Leonarda Chodźkę
„Za Apeninami" Stanisław B e łz * ............................

a -  6 0  „

„ -  8 0  „

.  -  *0 .  
.  -  30 „ 
-  — 3 0  „

Z przesyłką pooztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Z drukarni i litografii P ille ra , N oum auua i Sp.


